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O f a n z y w a  r e a k c y i
Wciąż: ponawiają się .usiłowania, które

tUają na celu uszczuplić prawa klasy robo­
tniczej, wykonać jakiś zamach na — dopra­
wdy nielieznne — zdobycze postępu i wolno 
ści w  Polsce. Ostatnio mamy do zapisania 
dwu taki- zamachy: znany czytelnikom pro­
jekt rządowy, wprowadzający ustawę wyją­
tkową i projekt ludowców przeciw 8-godzin- 
nemu cz tsowi pracy w handlu.
! Nib bodziemy się rozwodzić nad proje­
ktem ustawy wyjątkowej, gdyż zdanie na­
sze o nim już wypowiedzieliśmy. Chcemy 
tylko podać do wiadomości charakterysty­
czny szczegół: wniesiony do laski marszał­
kowskiej projekt nie nosa podpisu p. mini­
stra Sobolewskiego, tylko podpis p. wicemi­
nistra Rymowi cza. Dla wtajemniczonych ta 
zmiana podpisów oznacza coś więcej, aniże­
li zwykłe zastępstwo najwyższego szefa spra 
wiedliwości przez jeden z jego organów. O- 
zaacza ona, że p. Sobolewski- człowiek o 
przekonaniach konserwatywnych, ale zna­
komity prawnik i obdarzony poczuciem pra 
wa, pozostawił swemu zastępcy wątpliwy 
zaszczyt podpisania projektu, który samą 
swą nazwą — wyjątkowa ustawa — tworzy 
wyłom w normalnym toku sprawiedliwości. 
Roli tej podjął się p. wiceminister Rymo- 
Wiez, mimo, że na kilka dni przedtem na po­
siedzeniu komisyi prawniczej zapewniał, że 
specyalma ustawa przeciw komunistom jest 
zbyteczna, gdyż obowiązujące w Polsce obe­
cnie rosyjski, austryacki i pruski kodeks 
karny zupełnie wystarczają do walki „z prze 
Wrotem". P. Rymowicz rychło zmienił zda­
nie, bo p. Rymowicz — jak się dowiaduje­
my z pism warszawskich — był adwokatem 
W Petersburgu, a w dodatku jest szwagr&sa 
p. Piltza; jestto zatem typ nasiąkły trady- 
cyami i pojęciami carskiej Rosyi.

Drugi zamach wysunął na pierwszy plan 
najreakcyjniejsze elementy ludowców, któ­
rzy w  Walce przeciw 8-godzinnemu czasowi 
pracy maszerują w przedniej straży. Pia- 
stowców boli, że chłop musi — jak oni po­
wiadają — pracować cały dzień, podczas gdy 
robotnik pracuje tylko 8 godzin. Przykład p. • 
Michalskiego podziałał na jednego z lumi-

obiadowej uniemożliwia chłopom robienie 
Zakupów w  dni targowe. Znany jest z tele­
gramów wniosek p. Poto-czka o przedłuże­
nie czasu pracy w handlu na 10 i Jż godzin, 
Wniosek zwalczany na posiedzeniu komisyi 
opieki społecznej, jako zbyteczny. Nawet ze 
strony rządowej wyjaśniano wnioskodaw­
com, że ustawa o 8 godzinnym dniu pracy 
n;,e przepisuje zamykania sklepów w  porze 
obiadowej, że przepisy te wyszły z kom pr 
tencyi władz autonomicznych (magistra­
tów), że na podstawie rozporządzenia mini 
sterstwa pracy \v mniejszych miastach skle­

py mogą być otwarte bez przerwy, byleby
zasada 8 godzinnego czasu pracy była utrzy­
mana, — wszystkie te argumenty nie zbiły 
Potoczka i popierających go endeków z tro­
pu. Im przecież nie chodzi o argumenta, 
tylko o utrącenie znienawidzonej ustawy, o

Postępy rozgraniczenia
Katowice. (PAT.) O pracach komisyi granicz­

nej dowiadujemy się, co następuje: N a  p ó łn o c y  
ustalono linię graniczną od g ra n ic y  polskiej/aż 
do  szosy Tarnowskie g ó ry  —  G liw ic e . N a  p o łu ­
dniowym odcinku grau-cznym p ra c e  o d b y w a ją  
się jeszcze na przestrzeni Racibórz Nieborow- 
ska kuźnia. Granica b ie g n ie  g ra n ic a m i gmin. 
Wedlu- głosów prasy niemieckiej toczy się o . 
stra walka pomiędzy kons śyą niemiecką a k o -  
misyą polską o ró ż n e  szczegó ły . Z e fo ran ia  ko­
misyi odbywają się w ten sposób, że osobne po- 
sieozenia odbywa komisja aliancka, osobne poi 
sika i niemiecka, poczem dopiero odbywają, się 
wspólne zebrania wszystkich komisyj.

Napad tijieraGó#
Opole. (PAT. Ilavas). Członkowie Selbst- 

seknizu w okręgu raciborskim powodują u s ta ­
wiczne zajścia z wojskiem włoskiem. W czas‘e 
ostatniego zajścia atakowany oficer wioski 
zmuszony by! w obronie własnej użyć. broni. — 
Garnizon raciborski wzmocniony został przez 
oddziały francuskie i angielskie.

P a ry ż . (P A T . Radio). Wedle doniesień z1 W a ­
szyngtonu, zażądała Japonia podwyższenia do 
70 prac. izamiast 60 proc. proporcyi sił morskich, 
następnie życzeniem jej jest posiadać ta k ą  sarną 
ilość krążowników i hydroplanów jakie posia­
dać mają Stany Zjednoczone. Propozycyę japoń­
skie w kołach amerykańskich uważane są jako 
sprzeciwiające się czterem .zasadom postawio­
nym przez Hughesa. Jeżeli Japończycy chcieliby 
pov jększyć tonaż, to osiągnięcie z « o d v  bodzie
trudnem.

Twierdza, że Harding przylał zobowiązanie w ty m  
kierunku i Ameryka w  tej sprawie będzie miał^ 
poparcie nietyłko Francyi, aie także i Australii.

Odjazd Brianda 
Paryż. (PAT). „Matin* donośi z Waszyngtonu, 

że Briand w piątek* odjedzie do Francyi. Wraz 
z Vivianim pozostanie w Waszyngtonie większość 
członków delegacyi francuskiej.

Uznanie nietykalności Chin 
Londyn. (PAT). Wszystkie 9 mocarstw, repre­

zentowanych na konferencyi waszyngtońskiej, 
przyjęiy zasadę niekalności Chin,

Ameryka zmienia ■swa propczycya . 
Bordeasnc, (PAT. Radio>. Sekretarz stanu Hughes 

zgadza się na przyjęcie pewnych zrmau w pro- 
porcyi sił morskich Wielkiej Brytanii, Stanów

uczynienie w ustawodawstwie ochronnem 
jednego wyłomu, przez który fc.la reakcyi 
wdarłaby się do środka i  zburzyli całe tak 
jej nienawistne dzieło.

Klasa robotnicza bacznie śledzi tę robotę 
i  niech sobie Potoczki pamiętają ze ich za­
biegi nie pozostaną hez odpowiedzi. Nie ta­
kich przeciwników klasa robotnicza już prze 
trzymała.

Berlin. (PAT) Były minister Rzeszy dr S:hiffer, 
niemiecki pełnomocnik dla rokowań gospodarczych 
polsko-niemieckich w sprawie Górnego Śląska, o- 
świadezył wobec przedstawicielu biura Wolffa, iż 
ma nadzieję, że rokowania genewskie będą miały 
przebieg ^korzystny dla ludności Górnego Śląska 
i  w yrów na ją  p rzec iw ieństw a  obu stron sąsiadują­
cych z sobą.'Minister przypuszcza, że w Genewie 
odbędą się tylko wstępne rokowania. Ze względu 
na koszta rząd niemiecki nie będzie mógł prawdo­
podobnie wysłać do Genewy wielkiej ilości rzeczo­
znawców.

0 uwolnienie internowanych
Katowice. (PAT) Berliński „Tag* donosi z Lon­

dynu, że mocarstwa sprzymierzone doniosły rzą­
dom warszawskiemu i  oei lińskiemu, iż Górnoślą­
zacy, internowani w Niemczech i Polsce, uwolnieni 
być powinni na mocy amnestyi dia przestępców 
politycznych. Z Opola będzie wysiana specyalna 
komisya do obu krajów celem czuwania nad wy­
konaniem przepisów atnnestyi.

Zjednoczonych i Japonii. Hughes odbył w  tym  
celu w niedzielę konferencyę z Balfourem, oraz 
w sprawia rozbrojenia z Briandem. Admirałowie 
Anglii, Japonii i Stanów Zjeduoczouycu dążą do 
ugody technicznej, co wprowadziłoby wielkie 
ułatwienie w pracach konierencyi.

Ogóino-sursspejska konferencya  dla rozb ro jen ia
Praga. (PAT). „Słowo* donosi, że w angiel­

skich kołach politycznych istnieje tendeneya 
zwołania ogólno-europejskiej konferencyi dia 
rozbrojeń. Konferencya ta miałaby się odbyć 
po zakończeniu konferencyi w  Waszyngtonie. 
Do udziału w  tej konferencyi zaproszone zosta­
ły b y  ró w n ie ż  Niemcy i Rosya.

P o lityka  o tw a rtych  drzw i
Londyn. (PAT). Sprawozdawca specyalny 

„Obserwer* w Waszyngtonie donosi, że Szyb­
kość, z jaką konferencya prac u,e, przekracza 
wszelkie oczekiwania. Można oczekiwać zakoń­
czenia konferencyi w przeciągu tzacu tygodn i. 
Zawdzięczać to należy po największej części 
sekretarzowi stanu Hughesowi, który sprzeciwia 
się wszelkim próbom targów i posiada dia tej 
polityki zgodę innych mocarstw, w szczególno­
ści Anglii i Japonii. Co się tyczy Dalekiego 
Wschodu, zachodzi obecnie wiedue prawdopo­
dobieństwo, że aloo przy dzie do skutku alians 
ntiędyy trzem a mocarstwami, a bo też inno przy­
mierze. Układ w sprawie Dalekiego Wschodu 
bęuzie prawdopodobnie polegał na proklamowa­
niu polityki o:wariycn drzwi, która bęazis pod­
pisana przez wszystkie weuouzące w rachubę 
mocarstwa, nie wy łączając Cula.

— o oo —

Przeciw  Japonii
Paryż. (PAT). Biuro Wolffa donosi: F h ii ip p e  

Millet donosi do „Petit Parisien* z Waszyngtonu, 
że Ameryka w kwestyi łodzi podwodnych stawi 

harzy piastowskich: na głośnego p- i  otocz- f,pór Anglii, w kwesiyi sił morskich Japonii, 
ka, który ma specyalny żal do ustawy, ileże 
jego zdaniem zamykanie sklepów w 'porze

W

R o z g r a n ic z e n ie  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u
Niemieckie nadzieje ne porozumienie

Konferencya waszyngtońska
Japonia chce utrzymać zbrojenia
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W sprawie inwalidów
Mowa posła dra Emila Bobrowskiego, wygłoszona na posiedzeniu Sejmu

z 19 listopada-
na wszystkich innych wiecach całej Polski. Żą­
dli/cli politycznych' żądań, same

żądania dotyczące sprawy inwalidzkiej, 
żądamy natychmiastoweigo wykonania ustawy 
inwalidzkiej, żądamy rozszerzenia tej ustawy

Wysoki Sejmie! W dniu dzisiejszym mija 
równe 8 miesięcy od chwili, kiedy Sejm w dn. 
18 marca uchwalił ustawę inwalidzką, ustawę 
o zaopatrzeniu, ustawę jednomyślnie przez sej­
mowe strouniiCtwa popartą i uchwaloną. I aby 
zrost mieć dziś rozgoryczanie wśród inwalidów, 
należy wziąć do ręki druk Nr. 2589, t. j. spra­
wozdanie komisyi inwalidzkiej łącznie ze skar- 
bowodmdżet. w sprawie ustawy inwalidzkiej. 
W tem sprawon&aniu,' podpisanom przez prze­
wodniczącego komisyi skarbów o budżetowej dr. 
Głąbińskiego, przez przewodnicizącgo komisyi 
inwalidzkiej p. Gawlikowskiego i sprawozdaw-

cę dr. Cz. Meissnera, czytamy: „Niniejszem 
przedkładamy, — komisya inwalidka w po­
rozumieniu iz komisyą skarbowo-budżetową i 
rządem — projekt ustawy inwalidzkiej, który z 
jednej strony zadość czyni wysokim wymaga­
niom inwalidów, a równocześnie nie obarcza 
aśbytoiemi ciężarami nowoorganizującego się 
państwa". A  więc 8 miesięcy temu wszystkie 
stronnictwa tej Biby, komisya skarbowo-budże­
towa łącznie a koinsyą inwalidzką w najści- 
ślejszem porozumieniu z Rządem, zapropono­
wały Sejmowi ustawę, która miała . nie obar­
czać nadmiernymi ciężarami skarbu państwa. 
A  teraz po 8 miesiącach przychodzi rząd do 
przekonania, że trzeba nowelę wnieść do tej u- 
stawy. Sprawozdanie p. dr, Medasm era w dal­
szym -ciągu wykażą,je, że rząd przez dłuższy 
przeciąg czasu z a n -o d b a l s p ra w ą  in w a l id z k ą ,  że 
Sejm dopiero zapytywał rząd, co uczynił w tej 
sprawie.

Dr. Meissner pisze: „Nie było klubu w Sejmie, 
któryby nie wyraził niezadowolenia z inercyi 
rządu, który wręcz lekceważąco traktował żą­
dania inwalidów". Tak pisał dr. Meissner przed 
8 miesiącami. Dalej pisze: „że rząd w dalszym 
ciągu twarzy najrozmaitsze trudności, że dopie­
ro w ostatniej chwili rząd przystąpił do współ­
pracy". Uzgodniwszy zasady, odbyła komisya 
inwalidzka kilka posiedzeń wspólnie z komisyą. 
sik arbcwo -budżetową, w obecności pana ministra 
skarbu, Steczkowskiego, pod przewodnictw em 
posła Głąbińskiego i ustaliły wysokość zaopa­
trzenia pieniężnego inwalidów. To jest kawałek 
historyi w sprawie zaopatrzenia inwalidów. Nie 
jakaś część tej Izby, nie pod wpływom jakiegoś 
wiecu ozy demonstracyi, ale cała Izba po długich 
miesiącach pracy, po uzgodnieniu opinii wszyst­
kich klubów, po ścisłem porozumieniu -się z rzą­
dem w ogólności, z ministrem skarbu yv szoze- 
kólności, ustawę tę uchwaliła. Ustawa obowią­
zuje 8 mi-esięcy i przez 8 miesięcy rząd nie wydał 
rozporządzenia wykonawczego, czyli u s ta w a  n Je 
weszła w  życ ia .

Jak możecie panowie żądać od tych inwalb 
dów, od tych wdów i sierót, które karmione są 
dotąd przeważnie tylko złudnomi obietnicami, 
albo iiiezmiornie szczupłeml zaliczkami na na­
leżn e  im pobory, jak możecie od nich żądać spo­
koju?! Ws-rnk rząd sam wtłacza w opinię publi­
czną przekonanie, iż n ie  je s te ś m y  p a ń s tw e m  
p ra w o rz ą d n e c n , że u nas nie może 8 miesięcy 
istnieć ustawa, uchwalona nie większością jed­
nego głosu, lecz jednomyślnie przez cały Sejm, 
po porozumieniu się z rządem, a której rząd 
przez 8 miesięcy nie wykonywa. I n w a l id z i  m u ­
szą stracić z a u fa n ie  w  p ra w o rz ą d n o ś ć  tego  
p a i ir tw a ,  muszą stracić zaufanie do rządu 'i 
wkońcu stracić je i  dio Sejmu.

Inwalidzi zbierają się na wiece i chcą przyjść 
do Sejmu, ażeby tu spokojnie wypowiedzieć 
swój żal; wisizak ci inwalidzi to nie są ci zło­
dzieje bez nóg, o których tu przedstawiciel rzą­
du mówił. Wszak wiemy, -że zarejestrowanych 
prawdziwych inwalidów w państwie jest p rz e ­
sz ło  IDO tysięcy i  jest rzeczą w najwyższym sto­
pniu niesmaczną,'” jeśli mówi się o sprawach in­
walidów, a palcem pokazuje się jakichś złodzie­
jaszków. którzy mietli się wmieszać w ten tłum. 
Tam byli inwalidzi, tam były wdowy, byli ludzie 
cierpiący, których rząd krzywdził systematycz­
nie przez 8 miesięcy, a którzy chcieli się t,u w 
Sejmie o należne im prawa upomnieć, nie wolno 
przeto było i.ch traktować tak, jak ich potrakto­
wano. Inwalidzi w całym kraju się burżyli i na 
wiecach uchwalali rezolucye. Wina, zaniedbanie 
rządu w tej sprawie ogromne.

Chciałem o tej sprawie mówić ja-knajspokoj- 
niej. Al o, proszę panów, po przemówieniu przed­
stawiciela rządu nikt nie jest w stanie mówić 
spokojnie, bo powiada się, “ że charakter wiecu 
by! polityczny. Każdy z nas miał możność prze- 
ozytia/nia rotzolucyi, uchwalonej na tym wiecu i

na inwalidów cywilnych i inwalidów politycz­
nych; żądlmy wolnych ,szkół bezpłatnych 
i  powszechnych dła dzieci naszych, żądamy 
potncćy dla idaieei naszych, — żądamy 
ziemi dla tych, którzy ziemi bronili i na niej 
pracowali, żądamy odsizkodwania dla inwalidów 
pozostałych i t. d„ i t. d. Gdzie tu są „politycz­
ne" żądania? To, żie na wiecu przemawiał poseł 
Dąbal, nio jest dowodem, że żądania inwalidów 
były niewłaściwe. Wszyscy jesteśmy ludźmi po­
litycznymi, więc gdyby nie pan poseł Dąbal, ale 
gdyby pan Głąbiński przemawiał, to również 
byłby wiicic polityczny? To nie jest żaden dowód. 
Ale jakże zachowali się inwalidzi, na wiecu ze­
brani, wobec wywodów posła Dąbala? Oto wła­
śnie w czasie przemówienia posła Dąbala, któ-. 
ry odbiegł od właściwego tematu, wynikło nie­
porozumienie, zakończone ustąpieniem posła Dą 
bała, na żądanie prezydyurn, z. trybuny. Tak de­
likatnie w yproszono posła Dąbala z trybuny, 
wtedy, kiedy zamiast o kwestyi inwalidzkiej 
chciał zapewne goić rany, zadane przez wojnę, 
dyktaturą proletaryatu, wtedy bardzo delika­
tnie...

Marszalek (dzwoni) zwrócę uwagę mówcy, 'że 
azos jego urłwnął (toW. Bariicki: sprawa bardzo 
ważna, stawiam, wniosek na przedłużenie).

Marszalek: Wszyscy mówcy mają to samo 
prawo.

Bos. Bobrowski: Jeśli Wysoka Izba pozwoli 
i pan marszałek, będę mówił dłużej, jeśli zaś u- 
ważacie sprawę za mało ważną...

Marszałek: Proszę zmierzać do końca.
Tow. Bobrowski; Dia mnie i dla wielu nie­

wątpliwie iz Szan. Panów rządowe traktowanie 
sprawy inwalidów ma pierwszorzędne znaczenie. 
Trzeba nie dolewać oliwy do ognia, trzeba nie 
pchać tych elementów nieszczęśliwych tam- 
gdzie mogą szukać ratunku wtedy, gdy zawie­
dzie rząd 1 zawiedzie Sejm. My poczuwamy się 
do obowiązku ratunku przed odbyciem tej dro­
gi, na którą bezczynny i niezaradny, Rząd pra­
gnie zepchnąć.

Prezydyurn wiecu odbytego w kinie Coloseum 
oświadcza, że Związek inwalidów wojennych 
RiZipltej Polskiej jest insiytncyą bezpartyjną 1 
stoi ńa gruncie państwowości polskiej, Państwo­
wość inwalidów wyraża się w tem, aa na sztan­
darze sw oim, z którym szli do Sejmu, mieli 
BŁ&lego Orla, a tego Orła strąciła szabla poli- 
cyanta. Posłowi Da.balowi udzielono głosu, ale 
gdy chciał narzucać swoje bolszewickie poglądy, 
głos mu odebrano i rezolucyę jego odrzucono. 
A rząd oświadcza, że to był wiec „polityczny". 
Czyż rząd istotnie poważnie traktuje tę sprawę?! 
Weźmy do rąk wyjaśnienia komisanta rządu 
m. st, Warszawy, przesłane do redakcyi „Robo­
tnika". Gdy go w ciągli trzech dni nie zamiesz- 
cmono w „Robotniku", pan komisarz rządu podał

je do wiadomości za pośrednictwem Pata. Ran­
nych wogóle nie było, mówi się tam. Teraz do­
wiadujemy się, że przeciwnie, 28 poUcyantów 
jest poszwankowanych, inwalidom nic atego się 
nie stało. Mam przed sobą sprawozdanie Zwią­
zku inwalidów, z którego wynika, że było 41 po­
szkodowanych .osób z pośród inwalidów, w tem 
rannych było 21, 2 ciężko, z których jeden ranny 
w głowę i w piersi, zapadł na zapalenie mózgu, 
Pobitych bsło 20, z nich jeden ciężko. Na liście 
poszkodowanych są Stefan Mak i Roman War- 
asoki, odznaczeni orderem Vlrtuti Militari i 
Krzyżem Waleczności. O ludziach tych pisze się, 
jako o złodziejach, których policya musiała roa- 
pęclza.ć szablami!

Dalej figurują trzy kobiety, wśród nich todna 
san.itaryus.nka inwalidzka. D!a tych poszkodo­
wanych 41 ofiar nie miał p. przedstawiciel rządu 
ani jednego słowa współczuto", a jako ich sym­
bol malował jakiegoś złodztoja. Przeciwko takie­
mu sposobowi wyjaśnieni? i ! sprawy i wogóle 
traktowania sprawy kiwał V v przez rząd, mu­
simy w sposób stanowczy i energiczny zaprote­
stować. Jeżeli reprezentant rządu powiada...

M a rs z a le k : Zwracam uwagę, że cza® już u- 
płynąi.

Tow, Bobrowski: Jaż>eli przedstawiciel rządu 
powiada, że policya nie zrobiła użytku z broni 
sieoiinej, to powołuję się tu na świadka posła 
Barlioklego, który widział rannych szablą. Jeżeli 
przedstawiciel rżądu powiada, że byli policyańci 
ranni, ma jący ciężkie rany, to pytam się, czy po­
licya miała szable, czy tetżinwalidzi ?

A teraz jeszcze jedna rzecz, o czem już poprze­
dni mówca mówił, a mianowicie, że hańbą jest, 
aby nie dopuszczać przed Sejm inwalidów. Ten 
kto to sprawił... (Głosy na lewicy: Marszałek to 
sprawił). Co jest wart rząd i policya, kiedy s ię  
powiada: nie wolno iść przed Sejm. Najpierw 

r a n i  s ię  Ic h  p a ła s z a m i,
(rabuje kopytami końskiemi, a potem jak przed 
staw iciel rządu powiedział — gdy się uspokoili, 
puszczono ich przed Sejm. Poseł Barlinki twier­
dzi, że to na jego interwencyę puszczono ich 
przed Sejm, a p. przedstawiciel rządu mówi: gdy 
ich pokaleczono, krew puszczono i potrą^owajio, 
to pi iszczono Ich przed Sejm. Byli już uspoko­
jeni.

JTego rodzaju r o s y js k ic h  sp oso bó w  f r ą k tp w a -  
n a inwalidów nie ścierpimy. Jeżeli nie mogę tiu 
dłużej mówić, to muszę się ograniczyć do powie­
dzenia, iż my wszystko zrobimy w tym Sejmie, 
żebyśmy mogli o inwalidach pomówić obszernie. 
Bo w tym czasie, gdy brakuje pieniędzy dla in­
walidów, kiedy rząd chce przyjść z. nowelą ma­
jącą zumiej szyć renty inwalidom, rz ą d  m a  s e tk i  
milionów, która pożycza młynarzom, ażeby pa­
skowali zbożem (Głos: Dostali półtora miliarda). 
Miliardy pieniędzy publicznych były na to, ażeby 
napychaó kieszenie n a jb o g a ts z y m . Ale brak tych 
.paru miliardów, które mogą zadowolić 100 tys. 
najnieszczęśliwszych ludzi w Polsce, kalek 1 
lydów. Brak serca i brak rozumu kieruje rządem, 
który nie chce uczynić dla tych nieszczęśliwych 
tego co im się należy.

Klub nasz wspólnie z klubem „Wyzwolenia" 
zgłasza wniosek następujący: „Sejm wzywa
vfąd do beazwłoczinego wykonania ustawy inwa­
lidzkiej".

W alka  N iem iec o
Niemcy teraz, w trzy łata po podpisaniu za­

wieszenia broni, zaczynają w całej pełni odczu­
wać skutki przegranej wojny. Skutki te ujaw­
niają się zarówno w stosunkach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych: wewnątrz w coraz silniej­
szym spadku waluty niemieckiej i w coraz więk­
szej rozbieżności wśród stronnictw, zewnątrz w 
coraz większej zawisłości od enteinty; głównie 
od Francyi, w zw Lądku z płaceniem odszkodowa­
nia. Spadek waluty niemieckiej jest olbrzymi. 
W  przeciągu jednego miesiąca dolar podniósł 
się na przeszło 300 marek, a w Zurychu marka 
spadła na 2.05 fralnka za 100 marek. Na tern tle 
objawia się w Niemczech ogólna ucieczka przed 
marką, tj. wszyscy rzucili się na kupno jakich- 
bądź towarów, aby tylko pozbyć się gotówki. — 
Rząd miano, że opiera się o koalicyę wielkich 
stronnictw, j,e®t wobec tego stanu rzeczy bezsil­
ny, tembardziej że sam zmuszony jest przyczy­
niać się do spadku marki przez to, ae cięgle ku­
puje obce waluty na zapłacenie rat odszkodowa­
nia.

To właśnie odszkodowanie jest spraną, około 
której obraca się los Niemiec. Rząrl kanclerza 
Wirtha, przyjąwiszy w lwię br. ultimatum, ego?

diźił się na zapłacenie odszkodowania i faktycz­
nie zapłaci! już 2 miliardy w zlocie, zaś w sty- 
c -ini i 1922 ma zapłacić pół miliarda. W celu 
przygotowania tej i następnych rat rząd zwró­
cił się do wielkich przemysłowców z propozy­
cyą, aby na podstawie swych osobistych kredy­
tów zaciągnęli pożyczkę zagraniczną, w Anglii 
lub w Ameryce, za którą to pożyczkę rząd dałby 
potraęibne gwarancye. Przemysłowcy jako wa* 
rurek udzielenia tej pożyczki postawili niemniej 
nit©v ięccj jak oddanie im w dzierżawę niemie­
ckich. kolei państwowych. Zrozumiałem jest, 
że rząd na tein warunek nie mógł się zgodzić, 
temlbiardziej że wielki prremysł jako wyłącznie 
na prawo — w stronnictwie obecnie n i endecko- 
łńdowem, dawniej nieimiecko-narodowein zwa­
li em chciałby przy tej okazy i przeprowadzić
różna żądania polityczne, w pierwszym rzędzie 
zaniechanie uspołecznienia, praemysłu.

Po rozbiciu się tej kombinacyi rząd niemiecki 
Stanął wobec możliwości bankructwa, co w pier­
wszej linii oznaczałoby zaprzestanie płacenia, 
odz-akodowania. 'W celu zapobieżenia temu nłe>- 
bezpieczieńśtwu udała się do Berlina Komisya 
reparacyjna (komisya czuwająca nad wypłatą
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odszkodowania) dla porozumienia się z rzędem 
niemieckim. Komisya stanęła wobec dwóch mo­
żliwości- albo, obstawać pirtzy regularnam płace­
niu i spowodować jawne bankructwo, albo od­
roczyć zapłatę na kilka lat, dając Niemcom mo­
żność skonsolidowania stosunków gospodar­
czych. Pierw szą, możliwość popierała Francya, 
proponując utworzenie nad Niemcami nadzoru 
finansowego w formie, jaka przed wojną świa­
tową istniała w Turcyi, za dirugą możliwością o- 
świedczała się Anglia, wskazując, * że należy 
dać Niemcem trzyletnie moratoryum. Jak osta­
tnie telegramy donoszą, komisya reperacyjna 
nie doszła do porozumienia. Ani wniosek fran­
cuski nie został przyjęty, ani Anglia nie obstaje 
przy swo'm wniosku, gdyż przyszła do przeko­
nania, że nawet odroczenie zapłaty odszkodowa­
nia na 3 lata fiie polepszy sytuacyi Niemiec i An­
glia, wobec tego oświadcza sdę m rewizyą posta 
now ień o odszkodowaniu.

Na tem tle rozgorzeje niewątpliwie walka 
między Fiancyą i Anglią. Francya, ze swego 
punktu widzenia słusznie, uważa rewizyę które- 
gokol\pek punktu ze zobowiązań niemieckich 
za początek rewizyi traktatu wersalskiago wo­
góle, która zagraża jej utratą praedewszystkiem 
odszkodowania i związanej z tem możności od­
budowy. Anglia zaś, dla której odszkodowanie 
niemieckie w gotówce nie gra roli a w towa­
rach oznacza osłabienie własnej produkcyi i 
Wzmożenie się bazrobocia, chciałaby poczynić 
Niemcem we własnym interesie wszystkie uła­
twienia, aby uniknąć załamania się gospodar­
czego Niemiec jako swego najlepszego odbiorcy 
i di staw cy.

T a  gra przsclwnych interesów, odbywająca się 
na skórze niemieckiej, długo potrwać nie mo* 
że. Jeżeli Niemcy zdobędą się jetszicze na zapła­
cenie raty styczniowej, to o dalszych — w r. 1922 
zapłata ma osiągnąć 70 miliardów marek papie­
rowych — nie będzie mowy i wtedy ententa sta­
nie przed koniecznością przyjęcia propozyicyl 
francuskiej lub angielskiej.

lf.»  • N
Berlin. (P A T ). O d n o ś n ie  d o  k re d y tu  p rz e m y s łu  

na  rzecz  R zeszy  n ie m ie c k ie j i  s a n a c y i p rz e d s ię ­
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h , d o n o s i „B e r i  i n e r T a g e - 
b la t t “ , że rzą d  R ze szy  w  o d p o w ie d z i s w o ie j na  
p is m o  z w ią z k u  p rz e m y s ło w c ó w  w y ra ż a  n a d z ie ję , 
że w o b e c  w d ro ż e n ia  p rze z  rz ą d  a k c y i k re d y to ­
w e j,  ta kże  i  p rz e m y s ło w c y  w n io s ą  s w o ją  o fe rtę . 
„K re u z  Z fg .“  d o n o s i, że z w ią z e k  p rz e m y s ło w ­
có w  o b s ta je  p rz y  s w o ic h  w a ru n k a c h  w  s p ra w ie  
k re d y tu .

Nauen. (P A T . R a d io ). K a n c le rz  W ir th  n a d e s ła ł 
do  k o m is y i o d s z k o d o w a ń  n o tę , w  k tó re j p rze d ­
s ta w ia  tru d n o ś c i rz ą d u . R ząd  m im o  to  chce  
okaza ć  d o b rą  w o lę  i  w y w ią z a ć  s ię  z  z o b o w ią ­
zań . S p ra w a  r a ty  s ty c z n io w e j b u d z i p o w a żn e  
o b a w y . Is tn ie ją  p ro p o z y c y e  o  c ię ż k ic h  w a ru n ­
k a c h . D w a  h o le n d e rs k ie  b a n k i d e c y d u ją  s ię  p o ­
ż y c z y ć  300  m il io n ó w  m a re k  w  z ło c ie . W  ty m  
w y p a d k u  je d n a k  in g e re u c y a  obce g o  k a p ita łu  
m oże  b y ć  n ie b e zp ie czn e  d la  sa m o d z ie ln o śc i g o ­
sp od a rcze j N ie m ie c . N a to m ia s t p rz y ję c ie  o fe r ty  
p rz e m y s ło w c ó w  n ie m ie c k ic h  m o  .e w p ły n ą ć  po­
w a ż n ie  na, k u rs  p o l i t y k i  w  k ie r u n k u  n ie z u p e łn ie  
p o ż ą d a n y m .

Skutki polityki rolnej ludowców 
i p. Fodczaskiego na Śląsku

Cieszyn, 18 listopada.
Ti«stowcy śląscy chcieli za wszelką cenę prze 

piro.vaa.zie na Śląsku reformę, rolną, a to przed 
•wyborami do Sejmu. Ponieważ chodziło im o 
nieuczciwe przeprowadzenie reformy rolnej, 
przeto pomijali puzy każdej sprawie czynniki 
miejscowe, jak komisyę rządową i arganiaajcyę 
zawodową robotników rodnych, a sprawę refor* 
my rolnej odnośnie dlo dóbr komory cieszyńskiej 
forsowali w ministerstwie rolnictwa i  głównym 
urzędzie ziemskim w Warszawie.

Na delegata okręgowego urzędu ziemskiego 
dli a Śląska obrali sobie ludoiwcy starostę biel* 
skiego p. Podcziaskiego, który dla tej synekury 
oddał się jak ślepe narzędzie w ręce ludowców. 
Piam Podcizaiski idąc po linii polityki ludowców, 
przystąpił na wiosnę b. r. do parcelacyi folwar* 
ków w Pruchnej i  Bąkowie. Kiedy wszystkie 
prace były ukończone, parcel aeyę wstrzymano, 
ponieważ zachodziła dotąd jeszcze niewyjaśndo* 
na kwestyą własności prawnej owych .dóbr.

Ludowcy, którym nie brak sprytu w demago* 
giciznej robocie pol-iitycznaj, postanowili mie prze 
prowadzać właściwej reformy rolnej, przepisa* 
naj ustawą, tylko przeprowadzić wydzierżawię* 
nie dóbr byłej komory cieszyńskiej. To im mia* 
lo ułatwić ich stronniczą robotę o tyle, że nie 
potrzebowali się liaziy ć z brzmieniem poszczę* 
gólnycłi postanowień ustawy, twierdzili bowiem, 
że ustawa odnosi się do parcelacyi, a oni nie 
parcelują, tylko wydzierżawiają idiobra komory

f‘e>szyńskiej, a w tym oęlu mają inne rozporzą* 
jienia ministerstwa rolnictwa. Faktycznie je* 
rak sprowadzili inżynierów, którzy wszystkie 
folwarki, nie pomijając nawet folwarków wyso* 

ko uprzemysłowionych, podzielili ma drobne par 
cele, a priz;y niektórych tylko folwarkach pozo,* 
stawili po kilkadziesiąt morgów i  te miano wy* 
dzierżawić w drodze publicznej licytacja, resztę 
zaś ziemi w drodze prote&cyi wydzierżawić ho* 
gatym chłopom. Nie odnosiły najmniejszego 
skutku protesty miast śląskich Cieszyna, Biel* 
aka i Skoczowa, które domagały się utrzymania 
całych gospodarstw w pobliżu tych miast ze 
względu na aprowizaicyę i osadnictwo. Pan Pad* 
czaski robił swoje.

Na Śląsku ni kt przeciw, pairoelacyi! lub też 
wydzierżawianiu wielkiej własności nie miał w 
zasadzie żadnych, zarzutów. Postępowanie Pod,5 
czaskiego doprowadziło' ludność do ostateczno* 
ści. Nie urażał on za wskaż me wejść w poro* 
zumienie ze związkiem zawodowym robotników 
rolnych, pomimo, że ci robotnicy mocno byli za*

niepokojeni, ponieważ przeprowadzenie ustawy
0 reformie rolnej groziło im u tu alą warsztatu 
pracy. Iiada ministrów uchwalą z dnia 19 listo* 
pada 1920 wydala rozporządzenie, nakazujące 
delegatowi głównego urzędu ziemskiego p. Pod> 
czaskiemu w Bielsku, by działał w porozumie* 
niu z tymczasową komisyą rządową ma Śląsku, 
w której robotnicy mają swojego przedstawicie* 
la. Pan Podczaski zignotrurał nietylko komisyę 
rządową, ale i rozporządzenie rady ministrów, 
bo nie zwrócił sdę nigdy z swoimi projektami do 
kiomisyi, mimo, że komisya kilkakrotnie tego 
się domagała.

Ministerstwo rolnictwa, przystępu iąc do wy- 
kw.iania planu ludowców z p. Podczaskim na 
czele, rozpisało na dziuń 20 października br. li* 
eytacyę na dzierżawę ośmiu ośrodków folwar* 
cznych. W komisyi licytacyjnej miała być repre* 
zenterpana przeiz swojego przedstawiciela korni* 
sya rządowa w Cieszynie. W konsekweacyi po* 
stępowania p. Podemskiego, komisya rządowa 
jednak odwołała swojego przedstawiciela z ko* 
misyi przetargowej, skutkiem czego przetarg o* 
droczono. Ludowcy mię dali jednak za wygraną
1 osiągnęli to, że ministerstwo rolnictwa rozpi­
sało ponoiwiną licytaicyę na dzień 17 listopada, 
gdzie miano przeprowadzić licytacyę nawet bez 
reprezentanta władzy krajowej. Robotnicy rolni, 
widząc się opuszczę i, a wrócili się do minister* 
stwa, które jednak na żadne przedstawienie nie 
reagowało, do władz krajowych, które były beizi* 
silne, radzili się pp. inżynierów parcel acyj nych, 
którzy sobie kpili z ich położania i  oświadczali 
że tylko zdolni będą uwzględnieni przy podziale 
pola. Toteż robotnicy postanowili udaremnić 11* 
cytacyę 17 listopada.

Kilkudziesięciu robotników zjawiło się w dniu 
licytacyi w sali komisyi licytacyjnej. Kiedy prze­
wodniczący komisyi przetargowej wezwał nie* 
interesowanych do opuszczenia rali, robotnicy 
zapytali, cizy komisya może im powiedzieć, co 
będzie z nimi i czy są jakie postanowienia, ckro* 
niąoe ich od śmierci głodowej. Kiedy przewo* 
dniczący dał odpowiedź wymijającą, robotnicy 
oświadczyli, że nie dopuszczą do licytacyi, do* 
póki ich żądania nie zostaną uwzględniane. Po* 
wstał tumult, podczas którego przewrócono stół i 
snikly akta przygotowano do przetargu. Całą, 
winę tego zajścia przypisać należy p. Pod cza* 
ekiemu, który swojam aiutakratyćznem postąpo* 
waniem doprowadził ludność do ostateczności. 
Równe; i ministerstwo rolnictwa nie jest w tym 
wypadku bez winy.

Licytac ja  korony św. Szczepana
Ponileiważ z Habsburgami już sią na Wę­

grzech ostatecznie załatwiono, korona, św. 
Szczepana wraz z królewskim tronem węgier­
skim ma być odstąpiona temu, kto za nią naj­
więcej ofiaruje. Po całej Europie szuka się

zdolnego do płacenia pretendenta, któryby miał 
czas i pieniądze na załatwieni© taik lichego in­
teresu. Przeróżne pogłoski krążą po rozplotko- 
wanaj prasie europejskiej. Jedna gazeta ma 
chęć opowiadać, że .Horthy przygotowywujc

JÓZEF LASOŃ

3 Profesor Toll 
i burmistrz Schmidt
— W y je ż d ż a s z ?  —  zapytuje z d z iw io n y  p r fe s o r.
 Tak. W poniedziałek rano wyjeżdżam pod

Warszawę. Jest już naj wyższy czas, ażeby kto­
kolwiek zdolny i zdrów, mszył na wroga. Roz­
ważyłem to na zimno. Nie szedłem wówczas kie­
dy dość w Polsce było rąk młodych, nas starych 
następujących. Ale dzisiaj nadszedł czas, że 
wszyscy winniśmy iść. Nietylko obowiązek prze­
mawia za tem, ale widzisz, jestem tak jak i ty z 
niemieckiej rodziny, a tacy winni dać przede- 
KszyćLki-em przykład choćby dlatego, ażeby raz 
Wreszcie uwierzyli nam ludzie w nasze serca i 
Polskość. W Polsce jest to, że pochodzenie, a 
hie sarce stanowi o człowieku. Żyd będzie ży­
dem, polak z niemieckiej rodziny niemcem. 
Wszyscy moi synowie a nawet i wnuki są na 
froncie. Jadę do mojego wnuka Roberta, do jego 
kompanii!. Wierz mi odżyłem, odmłodnialam. 
Już tylko żyję tym dar*eon, który ma nadeiść i 
gdyby nie to, że nie mogę dzisiaj zamknąć fa­
bryki, oddać burmistrzowstwa w powołane dło- 
hie, piechotą szedłbym tam, do tego frontu. 
Wój k och am -, jeśli rozchodzi się o to, że mogę 
Zginąć, czegóż ja więcej mogę pragnąć dla ży- 
îa. Jestem człowiekiem bliżej mogiły jak dalej.

Zresztą każdy człowiek, w każdym wieku musi 
to samo powiedzieć, bo czernie będą ci wszyscy, 
którzy siię nziś rodzą za pięćdziesiąt powiedz­
my nawet, za sto lat? Wszyscy dz.siejsi muszą 
umrzeć. Więc cóż znaczy te parę lat życia, czy 
parę chwil na tym świeci®, jeśli życie można 
dobrze, pięknie poświęcić, nawet za cenę krwi. 
Wierz mi nie tak anutoieya, ile obowiązek na­
kazuje mi to uczynić.

Ach, drogi czytelniku! Maleńka przerwa w 
wywodach pana burmistrza. Czytając to, mo­
żesz sobie wyobrażać, że fantazya literacka gna 
przewielebnego literata i on daje się jej unosić, 
stwarza ci piękne obrazy ,ażeby pobudzić twoją 
wyobraźnię, twoje serce i patryotyzm. Wienzaj 
mi drogi Czytelniku daleki jestem od tego. Nie 
będę Ci opwiadal o twórczości literackiej, ponie­
waż jest to niby tajemnica dla Ciebie, a dla lite­
rata „fachowość", którą nie powinien ci odkry­
wać. Jednakże powiem ci szczerze. Jeśli literat 
fantazyontye — stwarza bajki. Jeśli życie po­
trafi ująć w dłonie, podglądnąć człowieka, 
stwarza Ci czasem przepiękne historye, czasem 
legendarne, czasem prze groźne, otóż powiem Ci 
krótko: Burmistrza i profesora widziałem i sły­
szałem. Cokolwiek inni ludzie i słowa, ale po­
staw ich przed siebie, zobaczysz. Tych ludzi vvi- 
działem i znalem i słyszałem. Fantazya moja 
unosi minie, bo chciałbym wici ziać cały naród 
podobny do nich.

Dość na tem, że burmistrz skończywszy o celu 
mówił o środkach ̂

— Kochany! Objaśnił em cię o wartości mojej 
dubeltówki. Z nią jadę na front. Pewnie ro;e- 
śmiejeaz się w duszy, że wybieram się z motyką 
na słońce, przy tern, że jestem stary i do frontu 
nie zdolny. Widziałeś mnie przy pracy codzien­
nej. A czemże ’a będę przy pracy świątecznej, ja­
ką jest obrona Ojczyzny?! Nie drwij ze mnie. 
Wiem, że w oczach Ludzkich, a może i twoich 
stanę się śmiesznym, tak jak mnie nieraz śmie­
szy tw o je naukowe postępowanie. Ni ich się 
śmieją, ci, którzy serc ludzkich nie znają. Zre­
sztą moje postanowienia są silniejsze nad 
wszystkie śmieszności ludzkie.

Etymologia usnęła. Profesor Tell szetroko o- 
twartymi oczami słudŁal kazanda przyjaciela. 
Wszystkie jogo hipotezy naukowe, przerozmai- 
te zbiory i kolekisyjme gdzieś w kąt duszy się 
schow-ały, przykryte grubą warstwą słów i czy­
nu Schmidta. Buriimstnz zapakował dubeltów­
kę, odniósł ją do sypialni, ażeby powiesić nad 
łóżkiem, na stałem swojem miejscu. Za kilka 
dni obiecane ma loże kochanki. Będzie z nią 
spal, jadł, chodził, żył. Pyłem przykryta odku­
rzy się dymem i kulami, zachwycać się będzie 
celnymi strzałami .Strzelca, wierząc, żie żaden po­
cisk wypiiuty z jej lufy kierowany okiem i ręką 
burmistrza nie pójdzie na marne. Głaszcze ją rę­
ką, jak ongiś żonę-feochąnkę, jak później dzieci 
i wnuki.

•

(Ciasr dalszy nasłani)
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'wstąpienie na tron i te chce założyć dynastyę 
Horttych, któraby zrealizowała hasło „narodo­
we^** królestwa. Ale należałoby bardzo nisko 
cenić wpływy arystokracji węgierskiej, aby 
móc przyjąć możliwość takiej kombinacyi, Ste­
fan Friedrich, „enfant terrible** legityrnistów 
groził już w wydziale zagranicznym parlamen­
tu szubienicą jago dostojności naczelnikowi pań­
stwa i  oświadczył, że jego ludzie otrzymają ta­
ką samą zapłatę, jak ludzie Csennego, który 
był komendantem terrorystycznych oddziałów 
rządów dyktatury komunistycznej. Hrabia Be- 
thtan, jego miinistcr spraw zagranicznych hrabia 
Banify, były premier hrabia Tcleki, którzy po­
chodzą z Siedmiogrodu i mają tam swie dobra 
mają pracować nad zawarciem personalnej 
unii z Ilu mumią., a popiera ich w tem rzekomo 
partya rumuńskich bojarów pod wodzą osławio­
nego Bratianu. Węgierska arystokracya i ru­
muńscy ho-jariy pod panowaniem Hohenzoller­
nów: byłoby to odpowiednie rozwiązanie kwe­
styi rolnej według życzeń obszarników i pierw­
szy krok do odbudowy wielkich Węgier, drogą 
okrężną na Bukareszt.
' We francuskiej pr. sie motnarchistycznej wy­
mienia się dwie kandydatury: księcia. włoskie­
go Aosta i  brytyjskiego Connaught. Ponieważ 
liry nie mówiąc o brytyjskich funtach są bar­
dzo debrą walutą, a pewne Łendencye imperya- 
łistycame chętnie rozszerzyłyby swe wpływy na 
nizitną nadduinajską, te kandydatury są już 
.więcej praw-dofpdobii e, choć trudno przypuścić, 
yby ktoś chciał objąć krwawy i brudny spaddk 
po firmach Habsburg i  Horthy. W każdym ra- 
sde proletaryat brytyjski i  włoski powinienby 
od piterwBGiej chwili sprzeciwić się owym i tym 
podobnym usiłowaniom, któreby nawet w razie 
uwdcńczienia powodzeniem skończyłoby aię tak 
jak panowanie księciu Wied w Albanii Węgry 
są <teiś drugą zdziczałą i krwawą Albanią, która 
zmoże być doprowadzona do zdrowia nie prztas 
wprowadzenie na tron nowego króla, lecz tyl- 
iko przez rozwój f  raząię tanie sił demokraty­
cznych. Ogromna większość ludności węgier­
skiej jest z usposobienia republikańska, jak io 
wykazał przed kilk dniami zwiedzający Węgry 
korespondent pisma „Manchester Guardian", a 
tprołetaryat zarówno Anglii, jak i Włoch powd- 
inienby się troszczyć, aby ta większość republi­
kańska nie została zgwałcona prura; nowego an­
gielskiego, lub republikaiiskiego Horthytego.

N A D E S Ł A N E

Dr HERMAN SCHWARZ
adwokat i obrońca w  sprawach karnych 

otworzył kanceiaryą 
w Krakowie, ul. Zielona L. 23, parter.

PJWHICE OBSZERNE
na w in a  poszukuje tutejsza poważua firma. Zgłoszenia 
pod  .Likwor*1 do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­

ków , Grodzka 13.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  l o t n i c z a
Kraków, 21 listopada.

(k) Wczoraj w godzinach przedpołudniowych 
zaszedł w Krakowie na polach koło Rakowic 
Wstrząsający wypadek lotuiczy, który pociągnął 
za sobą śmierć dwóch ludzi. Pilot-sierżant Antoni 
Krok z mechanikiem st. żołnierzem Aleksandrem 
Maciejewskim po dwóch próbnych wzlotach nad 
polem rakowickiem ponowili lot koło godz. 10 30. 
rano, szybując na wysokości 800 metrów nad 
Krakowem. Nagle, widocznie wskutek jakiegoś 
uszkodzenia motoru, aparat odmówił posłuszeń­
stwa i z niezwykłą szybkością począł spadać. 
W czasie tego katastrofalnego spadania Macie­
jewski nagle wyleciał z samotatu, wyrzucony 
prawdopodobnie wybuchem-benzyny.. Prawie 
równocześnie odłamało się skrzydło samolotu, 
które zaczęło spadać w pewnej odległości nad

kadłubem. Maciejewski, wyrzucony z samolotu, 
spadł w parku hr. Potockiego w O szy i poniósł 
śmierć na mielcu, łainiąc nogi, ręce i rozbijając 
czaszkę. Opodal za ogrodem runąt kadłub sa­
molotu i roztrzaska! się w kawałki, grzebiąc post 
swemi szczotkami pilota Krofca, którego ciało za- 
ryio się głęboko w ziemię, tworząc bezkszta.tną 
krwawą masę.

Po przyjeździe komisyi wojskowo-Iekarskiej 
na mie;sce tragicznego wypadnn zwłoki ofiar 
katastrofy przewieziono do kostnicy szpitala 
załogi. Wieść o katastrofie rozesz a się szybko 
po m eście, wywołując tak wśród ludności jak 
i koiegów ofiar głębokie współczucie. Ooaj tra­
gicznie zmarli lotnicy byli znani jako wytr&wni 
piloci i dzielni żołnierza.

KRONIKA
K ra k ó w , 22 lis topada.

Obniżenie cen chleba i mięsa
M ie js k a  k o m is y a  c e n n ik o w a  n a  p o s ie d z e n iu  

w  d n iu  21 b . m. p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w ic e p re z . 
to w . d ra  B o b ro w s k ie g o  o b n iż y ła  z dniem 23 b. m. 
ceny chieba na 115 mk za kg, mięsa w ołow ego na 
235 mk, wieprzowego na 475 mk, słoniny i w ę d lin  
o 5% - W  n a jb liż s z y m  cza s ie  m a  n a s tą p ić  dalsza 
zniżka, g d y ż  c e n y  m ą k i i  b y d ta  w y k a z u ją  te n - 
d e n c y ę  z n iż k o w ą . R z e ż u ic y  ż a lą  s ię  n a  b ra k  
k re d y tu ,  g d y ż  są  z a d łu ż e n i u a  64  m il io n ó w  m a - . 
r e k  w  k a s ie  ta rg o w e j i  n ie  m ie l i  p ie n ię d z y  ua  
w y k u p u o  b y d ła  n a  p ią tk o w y m  ta rg u .

0  zwalczanie lichwy żywnościowej
( k )  Ja k  się d ow ia d u je m y , w e  środę 30  bm . od­

będzie  się w  m ag is trac ie  k ra k o w s k im  p ie rw sze  po­
siedzenie k o m is y i badania cen d la  naszego m iasta. 
S k łada  Bię ona z c z y n n ik ó w  ściśle o b yw a te lsk ich , 
ta k  z g iu p y  ko nsu m en tó w , ja k  i  p rod uce n tó w
1 m ieć będzie na  ce lu  us ta len ie  w y ty c z n y c h  cen 
a r ty k u łó w  codziennego u ż y tk u , a n aw e t n ie k tó ry c h  
ro bo c izn . D zia ła lność k o m is y i, u tw o rz o n e j na pod­
s ta w ie  rozpo rządzen ia  R ady m in is tró w , sk ie row ana  
będzie  p rze c iw ko  n ieuzasadn ione j, a n ie je d n o k ro tn ie  
ta k  ba tdzo  znacznej zw yżce  cen. R ów n ież  w  w o ­
je w ó d z tw ie , ja k  i  po s ta ros tw ach , tw o iz ą  się po­
dobne komisye.

x.n . « ,
Konkurs literacki

200 1 sto dolarów nagrody
W t y g o d n ik u  p o ls k im  „Stern", w y c h o d z ą c y m  

w  S c ra n to n  w P e n s y lw a n i i  (A m ie iryka ), ogłasza 
b is k u p  p o ls k ie g o  k o ś c io ła  n a ro d o w e g o  k s . F. 
H e d u r  n a s tę p u ją c y  k o n k u rs :

1) W y z n a c z a m  diw ie  n a g ro d y , p ie rw s z ą  200 do ­
la ró w , a  d ru g ą  100 d o la ró w , za  n a p is a n ie  p o p u ­
la r n e j  h is  to ry  i  p o ls k ie g o  n a ro d u  z  u w z g lę d n ie ­
n ie m  n a d e w s z y s tk o  d ą ż e ń  tegoż n a ro d u  do  p o l i ­
ty c z n e j i  r e l ig i jn e j  w o ln o ś c i,  o ra z  z  u w z g lę d n ie ­

niem ludowego pierwiastku z okresu porozbio- 
rowej historyi Polski..

2) Po drugie wyznaczam dwie nagrody, jedną 
200 dolarów, a drugą 100 dolarów, za zebranie 
i  odpowiednie zredagowanie wyjątków religij­
nej treści z dzieł naszych poetów, filozofów i  po-- 
wiościopisarzy, jak: Rej, Kochanowski, Wroński, 
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Kraszewski, 
Ujejski, Wyspiański, Konopnicka, Trantowski, 
Liebelt i  Cieszkowski, oraz z dziel innych szla­
chetnych twórców i od rodzic leli polskiej myśli

Wyjątki te mają utworzyć książkę, któraby by­
ła czytana w kościele po 1 sko-naródowym kato­
lickim obok Pisma Świętego, jako podkład do 
ikazań przemów i Nauk dla Narodowych księży 
i świeckich agitatorów, oraz po domach pol­
skich jako podręcznik rozmyślań, rozmów, pod­
nieta duchowtgo, filozoficznego i religijnego o- 
żywienia.

Obydwie prace mają być nie mniejsze jak 300 
stron ósemkowego formatu, a nie więksae jak 
400 stron diuku.

Autorom prócz nagród, gwarantuje się czwar­
tą część zysku z rozsprzedaży wydrukowanych 
prac nagrodzonych.

Termin nadesłania prac 1 marca 1922. Bliż­
szych informacyj udzielać będzie ks. dr. A. Pta­
szek w Zabierzowie pod Krakowom w Maiopol- 
sce„

Goście gdańscy bawili w Krakowie Jesweca 
pracz ~cłą niedzielę. Zwiedzili muzeum Czar to- 
ryski:lj, potem Wawel, oprowadzani przez pp. 
Kuczkowskiego i Leonarda f.er.iozt^o, następnie 
zaś starą bóżnicę na Kazdmicrau i kotoioiy do* 
minikańsiki i franciszkański. W południe po dej* 
mawiało ich prezydyum miasta śniadaniem w 
starym teatrze. /J toastów wyuóżrjlo się oelne 
humoru i dowcipu przemówienie prezesa Aka* 
tłem ii Umiejętności prof. Mo rawski ego o kultu* 
ralnych stosunkach polsko.gdarisJt ich, iak itet 
piękne przemówicn e p. BroeKrsdorfa z Dan? 
ziger Neucste Nachujcliten" o sztuce i kulturze 
Krakowa. Wieczorem byli gdańscy dziennikarze 
w teatrze im. Słowackiego na przedstawianiu 
„Ojca" Strindbergi, a następnie na pożegnalnym

Z  T E A T R U
Tefcitr im Słowackiego: „Ojciec", dramat w 3 a* 

ktach Augusta Strindbarga 
. „Ojciec**, maj klasy czniejsey dramat Strindbar* 
ga, jest jednom z wypowiedzeń się tegio autora 
o kobiecie. Jak wuadomo, uważał on za oś żyda 
ludzkiego „walkę płci". W  walce tej repreaeuto? 
wał wfcdle jego poglądu mężzzyana pier viaai©k 
wyższy, szlachetniejszy, twórczy, kobieta zaś ży­
wioł niższy, przewrotny, t.foztazycielaki. Ten po* 
gliąd na życi\ który Strindtoargowi zaskarbił 
przydomek „wroga kobiet", znalazł wyraz w ca* 
łym szeregu jego dołek zwdaiszoza w powieści 
..Nad morzem", gdzie rózwimął szczególną, jak 
na soeyalistę, teoryę, jakoby kobieta była istotą, 
która w daiwinistyczmej ewolucyi zatrzymała 
aię na szczeblu pośrednim między małpą a czło­
wiekiem. (Pojmowa.io życia jako śmiertelną! 
watki kobiety przeciw mężczyźnie stanowi wciąż 
ponawSiający się temat powieści Striitodbarga, 
np. jego autobiograf! san :j powieści „Spowiedź 
głupca", jakoteż jego dramatów, np. tragelyi 
„Taniec śmierci*', granaj niedawno w teatrze im. 
Słowackiego z p. Adwiaituw<iczem w głównej ro* 
fi.

Na przedstawieniu „Ojca" każdy, kto ara 
świat i życie, musiał w duchu przyznać, że ten 
raaljstycszjuy dramat jast wiernie z życia pochwy

eony. Ileż to takich tragadyj rodzinnych, głoś# 
nych lub cichych, rozgrywa się dokoła? Ileż to 
razy widzi się takie wypadki, że kobieta nawet 
najbardziej kochająca mężic/zyznę, doprowadza 
go do zguby. Strimidłburg do,szedł do (praetonani®, 
że ten żywioł niszczyalelsflei tkwi w istocie ko* 
bierności, twe wrodzonej, nieodmiennej maturze 
kobiety ł w „Ojctu" wcialił go nietylko w żonę 
Laurę, leaz także w kochającą córkę Bertę, a 
nawet starą niańkę Małgorzatę, oddaną swemu 
wyichowańcowJ całem sercem. Jak w legendzie 
o „latającym Holendrze" udramatyzow-any jest 
morał, że w najlepszym razie-, jeżeli już kobieta 
naprawdę kocha mężczyznę i jest mu wierna, 
to ginie on właśnie przetz tę jej wiaioość, — tak? 
samo Shrindberg zgubę idila mężczyzny-wiiit.Tziy 
w karżdej kobiecie, co mu zresztą nie prżeszka* 
dzalo w życiu trzy razy się żenić i trzy razy na? 
nowo staczać ten bój śmiertelny. Moźnaby po* 
paść w roizpaozi gdyby (kreślone przez SU-irmibor? 
ga obiozy życia były. naprawdę odzwierciedlę* 
niem całokształtu życia ludzkości. Na szczęśiif, 
po wyjściu z teatru musiał sobie każdy przypom 
nieć, że zna w życiu własnam lub otaczającem 
przykłady szczęśliwego (pożycia rodzinnego, któ* 
re zatem nie zawrze bywa piekłem lub piekieł* 
kłem.

Ale póki się było w teatrze, pozostawało ®lą 
pod suggeatywnam wrażeniem -sztuki Stria-d? 
bergo, zwiaszoza, że grana była świet- ie. Tytu­

łową jej rolą rozpoczął p. Adwentowicz swoje 
występy w tym sezonie. Jestto jedna w najświe­
tniejszych kreacyj tego artysty, który głęboko 
ujął psychologię „ojca", psychologię samego 
Siirindberga i odidlal ją we wstrząsający sposób. 
Daslkonaile pojęła rolę Laury pi Żmijewska: nie 
sadziła się na stworzenie jakiegoś nadzwyczaj* 
mego potwora czy demona w postaci kobiecej, 
lecz ukazała przeciętną kobietę z jej kłamliwo? 
ścią i  podstępną przewrotnością, któro stano? 
wdą jej zwykle środki, jakimi sdę posługuję w 
walce o władzę w domu. W tej naturalności gry 
p. Żmijewskiej czaiła się tembardziej przejmo* 
jąca groza: musiało się odraau uwierzyć, że uką* 
sztnie tej żmiji domowej będzie śmiertelne. P, 
Kosmowska w roli starej mamki rotmistrza, po? 
bożnej Małgorzaty, stv;orzyla postać wprost zna* 
(bornicie pojętą i konsekwentnie przwprowadizo* 
ną. P. Kodeka, która w ostatniej chwili objęła 
rolę Berty, świetnie oddała, skomplikowaną, psy­
chologię tego dzie wczęcia.

W przedstawieniu „Ojca" wzbił się teaifcr im. 
Słowackiego na dawną swą wyżynę artystyczną. 
Jakoż 1 powodzenie odraza powróciło. Okazuje 
się — mimo dwudziestego piątego przedsta *rie? 
®la „Kobiety, która zabiła" w Bagateli, —• że i 
prawdziwą sztuką teatr zdobyć sobie może pu­
bliczność i nie musi się koniecznie uciekać do 
wyrobów najlichszego gatunku, aby podmieść 
frekwencyę. EmR Haecker.

i



obiadzie, wydanym przez Syndykat dziano ikm< 
czy w Kole literakiem. W nocy odjechali io 
Borysławia, uwożg/.. z Krakowa — jak zapew* 
oiiaii — miłe wspomnienie.

D la  nas socyamtów puzykrun było, że hwwj 
gdańscy dziennikarze socjalistyczni, którzy 
wzięli udział w tej wycieczce, rozdzieleni byli 
przynależności® partyjną: tow Weber, redaktor 
codziennej „Danrigor V’olk-'islimmenależy do 
isocyalraej )dcmok,wyi (azajdemanoweów), tow. 
posól Gebauer, redaktor wychodzącej bity razy 
na tydzień „Frcihcii(“, należy do niezależnych 
soeyalistów. Ten rozłam w gdańskim obozie so« 
OyalLstyciznym jos* rzecz® ubcdcwampi godną. S® 
w Gdańsku także i komuniści, którzy jednak — 
równie jatk hakatyści — w wycieczce* u Pialu 
nie wizję li.

W  w a lk a c h  o  m ie s z k a n ia , k tó re  te ra z  tocz® 
sd® w  K ra k o w ie  co ra z  czę śc ie j i  c o ia z  z a c ie k le j,  
nachodź®  nas  lu d z ie , k tó r z y  się czu j®  p o k rz y w , 
d z e n i i  pirosiz® o w z ię c ie  ic h  w  d z ie n n ik u  w  o . 
b ron ę , poda ję ic  nam  in fo rm a c y e  ic h  zalaniem  
p ra w d z iw e , w  rzeczywistości je d n a k  m y ln e . —  
T a k  w ła ś n ie  rz e c z  s ię  m ia ła  z n o ta tk ®  ża rn ie , 
szcizon® w  N r . £60 z 17 b. m . p o d  ty tu łe m  „Z a * 
m a c h  s a m o b ó jc z y  z  p o w o d u  w y rz u c e n ia  r &  
b r u k “ . T o te ż  spieszymy w y ja ś n ić ,  że w s z y s tk ie  
f a k ty  p od a ne  n a m  je d n o s tro n n ie  w  te j n o ta tc e  
n ie  o d p o w ia d a j®  rzeczywistemu s ta n o w i rzeczy , 
co  z o s ta ło  s tw ie rd z o n e  n a  rtozjpaiaiwifo są d o w e j w  
IdBdu 18 b . m .

Oświadczamy tedy, że odltąd żadnych jedno* 
stronnych mformaryj w sprawach mieszkam o* 
wych zianueazczać nie będiziiemy.

(k ) S ensacyjne a resztow an ia  w K rakow ie . Jak
się d ow ia d u je m y , w  os ta tn ich  dn iach  organa de­
fe n s y w y  p o lic y jn e j w  K ra ko w ie  p o c z y n iły  szereg 
a resztow ań na tle  p o lity c z n e in . M ię d zy  in n y m i u - 
ję to  pew nego S łow aka , k tó ry  w  naszein m ieście 
u p ra w ia ł szp iegostw o na rzecz C zechostow acyi, o- 
ra z  ko m u n is tę , p rzyb y łeg o  z W arszaw y w  celach 
a g ita cy jn ych . Szczegóły a resztow ań ty c h  trzym an e  
są na razie  w  ta jem n icy .

N ieuda ły w iec  endecki. W  n iedzie lę  po p o łu d n iu  
endecy k ra k o w s c y  z w o ła li w ie c  p u b lic z n y  za za­
p roszen iam i w  sa li „S o k o ła *  k ra ko w sk ie g o . Celem 
w iecu  m ia ło  być  zapro tes tow an ie  endeków  p rzec iw  
o s ta tn im  uchw a łom  Sejm u w  sp raw ie  rozszerzen ia  
w y b o ró w  na L itw ie  ś rodsow e j na p o w ia ty  b ras ław - 
s k i i  i id z k i.  Z w o ła n y  za zaproszen iam i w ieę po ­
czą tkow o  b y ł nader n ie lic z n y , z m ie n ił się jed n ak  
W krótce po p rz y b y c iu  ro b o tn ik ó w  z PPS, k tó rz y  
bez zaproszeń p rzysz li na to zgrom adzenie . O d iazu  
poseł T abaczyńsk i spuścił z to n u , re k la m o w a ł ty łk o  
sk rom n ie  d la  endecyi i  d la  sieb ie  p raw o  „o b ro n y *  
z iem i na  sw ó j sposób. P rzem aw ia li z pośród ro ­
b o tn ik ó w  r .  rn, tow . O p lu s til, to w . M alisz  i  tow . 
G rocha l. Na ich  w y w o d y  odpow iada ł p ro f. K onop­
c zyń sk i, jed n ak  dość n ie jasno. Przed poddan iem  
pod g łosow anie  re zo iu cy j eudeckich  o dczy ta ł tow . 
M alisz  rezo lucyę , w  k tó re j zebran i w y ra ża ją  h o łd  
N acze ln iko w i państw a za jego  n iez łom ne s ta n o w i' 
Sko. R ezo lucyę tę w śród  g rom k ich  o k la skó w  uehw a- 
lono . N astępnie odczy ta ł pos. Tabaczyńsk i re zo iu - 
cye  endeckie , k tó re  w yra ża ją  że zgrom adzeni prze­
c iw n i są o d ry w a n iu  ziem  od obszaru państw a, że 
W ileńszczyzua  w y ra z i swą w o ię  za połączeniem  
• ię  z P o ls k ą ; trzec ia  rezo ucya chc ia ła  p rzem yc ić  
podstępn ie  pochw a łę  d la  endeków . R ezo lucya ta 
w  g łosow an iu  n ie  uzyska ła  w iększośc i. P rzew odn i­
czący p . A de lm an  w idząc, że z rezo lucyam i endec- 
k ie n ii k ru ch o , o św iadczy ł, że rezo lucye  są uchw a­
lone , p rze c iw  czem u jed n ak  w iększość zebranych  
zapro tes tow a ła . W iec zakończy ł się odśp iew an iem  
„C ze rw onego  sz ta nd a ru * p rzez n a a z je h  to w a rz y ­
szów .

Podczas w ie cu  na sa li z ja w iła  się p o lieya , w e­
zw ana przez n a ro do w ych  d em okra tów . Ogółem  na 
sa li b y ło  zebranych  osób z obu  obozów  —  w e d łu g  
ścisłego ob liczen ia  —  180.

Z a jś c ie  w  re d a k c y i „P iasta". W c z o ra j p . T a ­
d eusz  S ta s iń s k i,  s y n  znanego  p os ia , z ja w i ł  się 
w  re d a k c y i  „P ia s ta " ,  ż ą d a ją c  o d w o ła  i a  z a m ie . 
szezonej w  te m  pLśmtie n a p a ś c i n a  je g o  żonę. 
G d y  m u  tego  o d m ó w io n o , p. T a d e u s z  S ta p iń & k i 
w y jp o lk z k o w a ł obe cn ych  w  re d a k c y i w »pó lp ra»  
c e w n ik ó w  p . L u d w ik a  R ą c izko w sk ie g o  (b ra ta  
p a s ła ; i  p . I iu lp ę .

W spraw ia  s tre jk u  W sp iekach . K o m ite t s tre jko - 
w y  o dd z ia łu  M a ło po lsk i zaeh. „U n ita a “  k o m u n i­
k u je : W obec lic z n y c h  ośw iadczeń w łaśc ic ie li ap tek 
z p ro w in c y i, że\ p rzy jm u ją  w ysu n ię te  p rzez „G łó ­
w n y  Zarząd  Z w ią z k u  za W’od o w ych  fa rm aceu tów  
p ra c o w n ik ó w  w  R zeczypospo lite j* , a aprobow ane 
p rzez rząd  w s ru o k i p łacy , lo ja ln i względem  społe­
czeństw a, pozbaw ionego przez s tre jk  m ożności za- 
o p a tty w a u ia  się na czas w  potrzebne m u le ka r­
s tw a, w ra ca m y do p racy  w szędzie  tam , gdzie  n ie ­
ma o rga n iza cy i w ła śc ic ie li ap tek , a w łaśc ic ie l (w zg lę ­
dn ie  o d p o w ie d z ia ln y  zarządca) p rzy jm ie  i  podpisze

słuszne riasze żądania. Podając n in ie js z y  k o m u n i­
k a t do w iadom ości pub liczne j, p ro 3irn y  w ładze ad- 
m in is tia c y jn e  o p iln e  w yko n an ie  pole eń, o trzym a ­
n ych  z m in is te rs tw a  zd ro w ia  pub licznego  i  m in i­
s terstw a o ch ro ny  p racy i  ape lu jem y do społeczeń­
stw a, aby  i  ono ze sw e j s tro ny  dopom ogło  do 
p rze łam an ia  opo ru  n ie liczn ych  w ła śc ic ie li a p te k , , 
n ieuzna jących  poleceń rządu po lsk iego, a p ow om - 
jących  się na stare u s ta w y  poaustryuck ie .

R ed. E in i i  H a e c k e r w y g ło s i d z iś  (w to re k )  o  g.
8 wieczór w Związku literatów tDom artystów, 
plac św. Ducha) wykład publiczny na temat: 
„Ś. p. Andrzej Niemojewski jako polityk".

J u b ile u s z  S ta n is ła w a  P rz y b y s z e w s k ie g o  w  
K ra k o w ie  odbędz ie  s ię  s ta ra n ie m  k ra k o w s k ie g o  
Z w ią z k u  l i te ra tó w .  N a  p ro g ra m  u ro c z y s to ś c i z ło ­
żą  s ię . o d c z y t J u b i la ta  w  s a li S ta reg o  T e a tru , 
p rz e d s ta w ie n ie  ju b ile u s z o w e  w  te a trz e  im .  S ło ­
w a c k ie g o  i  z e b ra n ie  to w a rz y s k ie  k ra k o w s k ie ­
go  ś w ia ta  a r ty s ty c z n o - l ite ra c k ie g o  k u  uczcze­
n iu  z n a k o m ite g o  a u to ra . T e r m in  u ro c z y s to ś c i 
b ęd z ie  n ie b a w e m  u s ta lo n y .

A n k ie tę  d la  o m ó w ie n ia  p rz y c z y n  d ro ż y z n y  
m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h  oraz zastanowienia 
się nad środkami, zmierzającymi do zapobieże­
nia pc dnjasieniu cen tych materyałów zwołuje 
prezydyum m. Krakowa na czwartek 24 b. m.
0 g. 5 poipoł. w sali konferencyjnej magistratu.

Pań stw ow e kursa w ych ow an ia  fizycznego . Pań .
s tw ow y kurs d la  kandydatów  n a  k ie row n ik ów  
w ych ow an ia  fizyczn ego  i  g im n astyk i w  szkołach 
średnich, sem in aryach  nauczycie lsk ich  i  szkołach 
pow szechnych  rozpoczn ie  s ię  w  K ra k o w ie  w  dn iu
1 gru dn ia  11)21. Kurs jest jednoroczny, uczcstnu 
s tw o ogran iczone do 30 uczestn ików  i 30 uczestni­
czek. Z a jęc ia  na kursie odbyw ać się będą m iędzy  
4 a 9 popołudn iu . W aru n k i p rzy jęc ia  na kurs: 1) 
W iek  nie n iższy  n iż  la t 18 i n ie  w yższy  n iż lat 30,
2) św iadectw o dojrza łośc i szko ły  średn ie j lub so. 
m in aryu m  nauczy d o lsk iego , 3) św iadectw o iekar. 
skie, dow odzące zupełnego żuraw ia i u zdo ln ien ia  
fizy czn ego  do k ie row an ia  w ych ow an iem  fizyczncm ,
4) obyw ate ls tw o  polsk ie  (u dow odn ien ie  świadek 
ctw em  w ładzy po lityczn e j lub w ład zy  p rzełożon ej). 
Pożądan a  jest 5 ) pop rzedn ia  p raca  w  ha rcers tw ie  
łub sokolstw ie.

P od an ia  (bez s tem p la ) z załączen iem  dokum en­
tów  oraz cum cu iu iiii v ita e  na leży  skludać na jda le j 
d o  d n ia  28 lis topada 1921 w łączn ie  w  S ek re ta rya d e  
D ziekanatu  W yd z ia łu  lekarsk iego  U. J. (C o lleg iu m  
novum , I I  p.), od 9— 1 i o d  5— 7 pod adresom  D y. 
rck cy i kursu w ychow an ia  fizycznego . P o  decyzyę 
co do  p rzy ję c ia  na leży zg łos ić  się dn ia 30 llstopa. 
da  tam że. P rz y ję c i na kurs uczestn icy  s taw ią  się 
d n ia  1 g ru dn ia  o god z. 4 popołudn iu  w  sa li g i»  
n m astycznej Sem inaryum  nau czyc ie lsk iego  m ę­
sk iego  (ul. S traszew sk iego 23, parter  w  podw órcu ). 
B liższo  w iadom ośc i o  kursie na ogłoszen iach  w y . 
w ieszonych  w  U n iw ersy tec ie . Badan ia  i św iadectw o 
lekarsk ie  m ożna m ieć bezp ła tn ie w  k lin ice  chorób 
w ew n ętrzn ych  prof. d ra  O rłow sk iego, K opern ika  15. 
W  tym  celu  m ożna się tam  zgłaszać codzienn ie 
p rócz św ią t od 11— 12 przed  południem , n a leży  ja. 
d rn k  przedtem  zam eldow ać śię prof. d row i O rłow ­
sk iem u p rzez porty era,. Z a  d y re k c ję  kursu : prof. 
d r  C iechanow ski m. p.

W y c ie c z k ę  r a n k a m i do  M o rs k ie g o  Oka i  D o ­
l in y  K O id e i- s k ie j  w  T a tra c h  u rz ą d z a  se keya  
k r a k .  O g n is k a  n a u c z , w  czasie  od 29 g ru d n ia  do
2 stycznia kasztem 11-500 mk. Zgłoszenia do 
dnia 10 grudnia^w fermie przysłania zadatku w 
wysokości 2000 mk. przyjmuje i infnrmacyj 
udziela p. Szkód,ziński, Kraków, Rynek gł. 29, 
II piętra.

Z te a tru  J. SlowackiSiJO. D z is ia j w zn o w ie n ie  do­
skona łe j ko m e d y i S. Lopeza z A d w e n to w !ezem 
w  ro l i  ty tu ło w e j o rłtz  św ie tną  jego p a rtn e rką  w  
ro li  A  m id y  p. K. Bednarzew ską i  in . „F e rra n te *  
p o w tó rz o n y  będzie w e  czw a rte k  b. tyg . Ju tro  „S a ­
lo m e * i  „T ragedya  flo re n c k a * . „O  c iec* S trind b e r- 
ga p o w tó iz o n y  będzie w  p ią te k  25 bm.

Z teatru Bagate la . Dziś i codz ienn ie  „P ło m ie ń ", 
w e  czw a rte k  „K o b ie ta , k tó ra  z a b iła * . W  p rzyg o ­
to w a n iu  sw o jska  farsa „N asi nad B a łty k ie m * w  re- 
ży s e ry i p. N ow ackiego. D yrekeya  tea tru  Bagatela 
pozyska ła  z dn iem  1 g iu d n ia  b r. p. W łod z in i erza 
K osińsk iego, w yb itn e g o  a rtys tę , znanego z lic z ­
n y c h  k reacy j w  tea trze  S łow ackiego.

Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś w e w to re k  
„T o 3ca *, opera P uccin iego w  n ow e j obsadih.*, w y ­
s tąp i bow iem  o bo k  pp. Ja w o rzyń sk ie j i  C o itille g o  
w ro li  ba r. Searpia poraź p ie rw szy  b a ry to n  K o n ­
s ta n ty  K ru g ło w sk i. W e środę opere tka  J. Straussa 
„N o c  w  W e n e cy i* .

Z te a tru  Nowości. D ziś w e w to re k  opere tka  
„N ie ch  m n ie  d ja b li w ezm ą*. W  p rzyg o to w a n iu  o- 
pe re tka  A . P io tro w sk ie go  *O y n ;ó w k a ‘ , k tó ra  w  
W arszaw ie  grana  b y ła  z w ie lk im  sukcesem 200 
ra z y  z rzędu . A k t  I ro zg ry w a  się w  c y rk u , a zu ­
p e łn ie  n ow e  i  pom ys łow e  dekoracye  do tego a k tu J i

p rzy g o to w a ł a rt. m a la rz  Lc rte r. O pere tkę  reżyse­
ru je  (fy r. P ila rs k i, a cz a rią  w o ka ln ą  i  m uzyczną  
k ie ru je  kape lm . p. M eye rho ld .

K oncert o rk ,e s try  sym fon iczne j St. Nam ysłow­
skiego w Bagate li odbędzie się w  n iedzie lę  27 bm. 
O ik ie s tra  sym fon iczna  w y k o n a  boga ty prog i am. 
O rk ies tra  ta, z łożona z 60 osób, p rzybędzie  w  n ie ­
dz ie lę  rano  ze L w o w a , gdz ie  w ys tę p y  je j sp o tka ły  
się z w ie lk ie m  za in te resow an iem .

Józef S z igc t', s k rzype k , w ys tą p i dziś we w to re k  
w  S ta rym  Tea tize , Z u a k o m ily  a rtys ta  w ys tą p i ty l ­
ko  raz jeden.

S tan is ław  G ruszczyński, te n o r, w ys tąp i w  K ra ­
k o w ie  z koncertem  w  n iedzie lę  27 hm. B ile ty  w  
kas ie  zam aw iań u  B rac i L ip sk ich , S ław kow ska  8.

(k )  Echa fałszerstwa akcy j w „T e ^ e g e *. Jak nas 
po lieya  in fo im u ie  w ładze  w o jskow e  u ję ły  jednego 
z g łó w n ych  spraw ców  oszustw a akcyam i „Tepege* 
po r. A lfre d a  Żm ijewskiego. A .esztow auego  odsta­
w io n o  do w ię z ie n ia  w tjs k o w e g o .

(k )  Kradzieże na szkodę' wojskowości. Onegdaj 
w  nocy w iam auo  się do m agazynów  kosza r na 
Łobzow ie  i  skradz iono  tam  znaczną ilość c iep le j 
b ie liz n y . —  Na stacy i w  P odgótzu-P iaszow ie  p rzy - 
trzym an o  M aurycego  L au fe ra , szeregowca, p rzy ­
dzie lonego do s łu żb y  w  zak ładz ie  Czerwonego 
K rzyża  w  Zakopanem . L a u fe r  m ia ł p rz y  sobie ł łu -  
m oh i ko szyk  w y ła d o w a n y  ro zm a item i rzeczam i 
pochodzenia  w o jskow ego. L au fe ra  w yd a no  sądow i 
w o jskow em u .

(a ) Na gorącym uczynku. P o lieya  a resztow a ła  
IG  .eu iiego  K aro la  Zem ułę, k tó ry  onegdaj w ła m a ł 
się oo m ieszkan ia  Tadeusza K ozłow sk iego , p lena­
rna p -zy  u i. S to la rsk ie j 6 i skrad ł tam  garderobę 
w a rtośc i 80 000 m k. Zem ułę p rz y trz y m a ł sąsiad 
sk iadz iouego  w .c h w il i,  gdy  w ła m yw a cz  w y c h o d z ił 
Z b ra m y  ze sk radz ionem i rzeczam i. _ !

(k ) Jsdna z w ie lu . Na don iesien ie  p . H e len y  
G tiu te r ie s ta u ra to rk i, zam ieszkałe j p rz y  u l. Żół­
k iew sk ie go  64, aresztow ano służącą A nastazyę  
K rz y w d z iń s k ą  1. 25, k tó ra  podczas s łużb y  u  p. 
G ilu  ter ow e j sk rad ła  je j garderobę w a rto śc i 40.000 
m k i  zb ig ła . i

(k ) Kraozież konia. Onegdaj w  n o cy  do stajni 
W ojciecha Lu tego , gospodarza w  K rzysz ta ło w icae h , 
w ła m a li się u ie w yś led ze n i sp raw cy  i  s k ra d li ka* 
rego ko n ia  w a rtośc i 240.000 m k . t . j

Dziś we wtorek 22 hm. os ta tn ia  sposobność zo­
baczenia na jw iększego  f i lm u  „R zeź  O rm ia n *. J u tro  
dn ia  23 bm. n o w y  p rog ram  w  k in o te a trze  „S z tu ­
k a *  H o te i Saski. «*>■ i • . •«. r*~*:—  o o o —

Z POLSKI
Rada m ie jska w arszaw ska m a byó rozw iąza­

na. Na cmegdajszem posiiedzenŁu Rady mini­
strów, ministrowie sikarhu i spraw wewnę­
trznych poem*ciii na porządku dziennym spra­
wę gospodarki miejskiej w Warszawie. — 
W  związku z zarzutami przeciwko tej gospo­
darce wyłoniły się trzy wnio.ski: 1) wkroczenie 
prokura tory i państwa celem wszczęcia śledztwa 
karnego przeciwko zarządowi miasta, 2) wezwa­
nie Rady miejskiej do przepraw adzenia sana cyi 
finansów miejskich, 3) rozwiązanie Rady miej­
skiej. Wszystkie te trzy wnioski były przedmio­
tem dyskusyi, która jednak nie doprowadziła do 
powzięcia ostatecznych decyzyi Rozwiązanie 
Rady miejskiej warszawskiej musiałoby być 
zatwierdzene przesz Naczelnika państwa.

P ow rót z a b y tk ó w . Po długich staraniach przed, 
staiwiciełstiwa polskiego w Moskwie zabytki, wy­
wiezione z Warszawy przaz Rosyan z Zamku i 
pałacyku Łazienkowskiego wracają. W drodze 
jest i  zbliża się do granicy polskiej pierwszy ich. 
transport w  ilości 41 wagonów. Komisya mię- 
.dizj ininstsiyalna zajmie się spraw® rozmie­
szczania zwracanych zabytków. Ze względu na 
potrzebę poddania wielu z mich mniej lub wię­
cej gruntownej naprawie po tak długiej podró­
ży , potrzeba na ten cel dużych pomieszczeń. — 
Staje się aktualn® wobec tego spiraiwa op ó ­
źnienia części Zamku z zajmujących ją biur.

U rz ę d o w y  sj?ig u rz ę d ó w  i  a g e n s y i p o c z to w o , 
te le g ra f ic z n y c h . Nakładem ministerstwa poczt 
i  tel. ukazał się spis urzędów pocztowo tele­
graficznych i  agencyi, oraz stacyj kolejowych 
uprawnionych do przyjmowania telegramów 
prywatnych. Cena egzemplanm 1500 mk. Zamó- 
wien‘a w wydziale organizacyjnym min. poczt, 
w  Warszawie, pl. Napoleona.

S p ra w a  Banku Euplsctwa P o ls k ie g o  w 2 
Instaucyi. Czytelnicy nasi maj® w pamięci 
sprawę dyrektorów Banku Kupieetwa Polskie­
go o nadużycia walutowe. Cnegdaj sprawa ta 
była przedmiotem obrad w instancyi apelacyj­
nej w Warszawie. Jak wiadomo, wyrokiem sę­
dziego pokoju uznano winę oskarżonych co do
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przokTOCiziemia pirzepiisów mxni®teryum skarbu 
w sprawie regulowania obrotu walutowego i 

skazano: dyr. Feliksa Maaurkieiw-oza na 3 
miesiące aresztu, dyr. Józefa Za t cli era na 2 tygo­
dnie aresztu i na ICO tysięcy marek i Wacława 
ŻEcndzkiogo na 10 tysięcy marek z zamianą na 
areszty w razie niezapłacenia. Wydział odwo­
ławczy sądu okręgowego wyrok utrzymał , w 
swej mocy z tą zmianą, że zwolnił Zatchera z 
kary osobistej, skazując go na grzywnę 100.000 
marek.

Spiż ludności ni. Lwowa, Miejskie biuro sta­
tystyczne ukońcfcyło już prace około spisu lud­
ności m. Lwowa. Ogólna liczba mieszkańców 
wynosi 218.915, w tętni 99.072 mężczyzn i 119.843 
kobiet. Z ogólnej liczby ludności przyznało się 
do narodowości polskiej 116.446 mieszkańców. 
Liczba mieszkańców Lwowa obliczona j ust bez 
wojska. Chwilowo nieobecnych w dniu spisu 
ludności było 4410 mieszkańców. W r. 1910 
liczba mieszkańców wynosiła wraz z wojskiem 
195.796, a w 1914 r. 212.000. W latach 1901—1910 
liczba mieszkańców wzrosła o 38 proc., a od 
1910—1921 tylko o 11.8 proc. Liczba domów wy­
nosi 5959, miesskań zamieszkałych 52.400, go­
spodarstw 57.958, w terą gospodarstw rodzin­
nych 49.062, zakładowych 331, samotnych 8.565. 
Statystyka wyznań będzie obliczona za 6 tygo­
dni.

— o o o  —
Z ZAGRANICY

Karo! na M^deirze. Z Funchal donoszą: przybył 
tam były król Karol z małżonką Zytą. Nad byłym 
królem roztoczono czujną straż.

Awantury w sejmie pruskim. Na sobotniem po­
siedzeniu sejmu pruskiego komunista poseł Katz 
postawił wniosek, by na pierwszym punkcie po­
rządku dziennego postawiono sprawę uwolnienia 
więźniów politycznych, którzy rozpoczęli głodówkę. 
Przyszło do burzliwych scen. Poseł Schultz wylał 
szklankę wody na posłów prawicowych, stojących 
w pobliżu. W ogólnym hałasie i zamieszaniu chwy­
cił poseł Katz dzwonek prezydyaluy. Prezydent 
opuścił wśród hałasu Izby swoje miejsce. Posło­
wie komunistyczni i socyaliści większościowi roz­
poczęli bójkę między sobą, wreszcie zostali roz­
dzieleni przez towarzyszów partyjnych. Galerya 
została opróżniona.

Przeciw obżeraniu się przez paskarzy. Do sejmu 
bawarskiego wniesiono projekt ustawy, zwracający 
się przeciw nadmiernemu używaniu jedzenia i pi­
cia. Projekt przewiduje karę do 100.000 marek, 
w razie ponownego przestępstwa nawet karę pię­
cioletniego więzienia. Obcokrajowcy, przebywający 
w Bawaryi, także podlegają tej ustawie. Ustawa 
zaznacza, iż jest rzeczą niesprawiedliwą, aby w 
czasie, gdy przeważna część ludności cierpi głód 
i nędzę, pewne warstwy ludności prowadziły życie 
hulaszcze.

Hindusi przyjmuję następcę tronu strejjkiem.
Z Kalkuty donoszą: Z okazyi przybycia księcia 
Walii, angielskiego następcy tronu, wybuchł w mie­
ście strejk.

Kalendarz Kieszonkowy robotniczy 
na rok 1922

wypzedr nakładem „Górnika*1 i zawiera: 1) Czer­
wony Sztandar; 2( Pieśń pracy; 3) Mansyliamka 
Robota ioza; 4) Niech żyje Pierwszy maj; 5) Świę 
ta ruchome; 6) Kalendarz skrócony na rok 1922;
7) Kalendaryum; 8) Imieniny i urodziny; 9) 
Notatnik (raptularz) na cały rok! 10) Obliczania 
zarobkowe i  wydatkowe; 11) Zapiski dotyczące 
wykładów i zebrań; 12) O czem cały rok pamię­
tać należy; 13) Miary i wagi; 14) Międzynaro­
dówka Zawodowa; 15) Międzynarodowe sekre- 
taryaty Związków Zawodowych; 16) Adresy 
Zwią/ków Zawodowych w Polsce należących do 
Centralnej Komisyi Związków Zawodowych;
17) Adresy scekretaryatów i komitetów PPS;
18) Polska prasa robotnicza. (polityczna); 19) 
Adresy centralnych władz państwowych w War­
szawie; 20) Adresy konsulów zagranicznych; 21) 
Adresy do zapamiętania; 22) Wiersz; 23) Robo­
tnicy a kontrola przemysłu; 24) Strzeż się cho­
rób wenerycznych; 25) Nic szerzyć gruźlicy; 26) 
Luźne notatki. Zamówienia należy adresować 
do Związku Gróniczego w Wieliczce, Kalonda- 
rzyyk ten powinien stać się własnością każdego 
zorganizowanego robotnika, cena kalendarzyka 
jest bardzo niska: 120 mk. Kolporterzy otrzymu­
ją z każdego sprzedanego egzemplarza 15 mk. 
Egzemplarze kalendarzyka w Krakowie nabyć 
można iw adaninistracyi „Naprzodu*1,

— o o o —'

(Telefonem od korespondenta „.Naprzodu1*)
Warszawa, 21 listopada.

„Przegląd wieczorny" donosi: Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych do naczelnego redaktora 
„Rzeczypospolitej" p. Stcnisawa St.ońskiego zgło­
si się major Zajączkowski, który w ostatnich wal­
kach stracił rękę, w towarzystwie dwóch oficerów. 
Gdy weszli do gabinetu redaktora, dwaj oficerowie 
stanęli przy drzwiach, zaś major Zajączkowski, 
przedstawiwszy się Strońskiemu, zapytał gb, czy 
bierze na siebie odpowiedzialność za niektóre ar­
tykuły, skieiowane osobiście przeciw Naczelnikowi 
państwa. Otrzymawszy odpowiedź potwierdzającą,
major Zajączkowski spoiiczkował Strońskiego.

Stroński zatelefonował po policyę. Przybył urzę­
dnik policyjny, któremu Slronskł podał Oo nie do-

Naczelnik państwa na kresach 
wschodnich

Mowa w sprawie wileńskiej
Lida, (PAT.) W kasynie oficerskiem w Li­

dze Naczelnik "aaistwa przyjął przybyłych na 
wieść o jego przybyciu wszystkich wójtów po­
wiatu oraz przedstawicieli miejscowego społe­
czeństwa. Powołując się na swą odezwę z roku 
1919w chwil; wyzwolenia Wilna, naczelnik pań­
stwa oświadczył zebranym, że obecnie nadeszła 
chwila zrealizowania tej zapowiedzi. Za zgodą, 
sejmu i rządu polsik.ego ludność powiatu łidz- 
kiego ma prze izi powszechne wybory dać niczena 
nieskrępowany wyraz swej woli. Naczelnik 
państwa zwrócił się do zebranych z wezwaniem, 
aby jaknajliczniejszy wzięła udział w głosowa­
niu, stwierdził dobitnie i udowodnił wszystkim 
istotną wolę ludności. N a c z e ln ik  p a ń s tw a  będąc 
s a m  s y n e m  te j z ie m i,  g los  s w ó j w y r a z i ł  ju ż  sza­
b lą  w y z w a la ją c  te n  k r a j  ł  d a ją c  m u  możność 
s ta n o w ie n ia  o s w o im  Ic s *3. R eszta  n a le ż y  do l u ­
d n o ś c i. Nie stawiając ze swej strony żadnych 
wniosków ani propozycyj, ndczetnik państwa 
wzywa jedynie, aby •wszyscy stanęli do urny wy 
borczej. Wreszcie oświadczył, że ra z  w y p o w ie ­
d z ia n e j w o l i  lu d n o ś c i g o tó w  je s t  i  b ę d z ie  w  r a .  
z łe  p o trz e b y  b ro n ić  s i łą  o rężn ą .

Z kolei zabrał glos minister sprawa wewnętrz­
nych p. Downarowicz, wyjaśnił, że r z ą d  p o ls k i 
n ie m a  w ę tp l iw o fc i  co do  c h a ra k te ru  tej ziemi, 
i  w o l i  je j  lu d n o ś c i,  g d y  je d n a k  charakter te n  i 
w ® la  są  k w e s ty  os iew ane  p rze z  miarodajne czyn­
n i k i  m ię d z y n a ro d o w e , rz ą d  n ie  t y lk o  z g o d z ił s ię , 
a le  d la  p rz e c ię c ia  ra z  n a  zaw sze  w s z e lk ie j w ą t ­
p l iw o ś c i  p ra g n ie , a b y  sa m a  lu d n o ś ć  zg o d n ie  ze 
s w e m  s u m ie n ie m  bez żadnego  n a c is k u  ze s tro .  
n y  w ła d z  p o ls k ic h  i  n a  za sad ach  ja k ie  u s ta l i  
ty m c z a s o w a  k o m is y a  rz ą d z ą c a  m a g ia  w c i i  s w e j 
d a ć  w y ra z . S ta n o w is k o  rz ą d u  a p ro b o w a ł s e jm  
d n ia  18 b m . Wszystkie więc miarodajnie czynni­
k i  w Polsce są zgodne. Ministrowi pozostaje je ­
dynie przyłączyć się w Dnieniu rządu do w e ­
zwania naczelnika państwa., aby ludność swoim 
licznym udziałem w  wyborach^wzanocniła wagę 
decyzyi, jaka na zgromadzeniu wilcńskiem za­
padnie. s

Wojewoda Raczkiewiczi zapewnił, że miesz­
kańcy powiatu łidakiego pośpieszą z całym za­
pałem spełnić swój obywatelski obowiązek.

Zebrani przyłączyli się do przemówienia pana 
, wojewody, dziękując patiu Naczelnikowi pań­
stwa i przedstawicielom rządu za udzielone wy­
jaśnienia i wyrażając zapatrywanie, że lu d n o ś ć  
p o w ia tu  s k o rz y s ta  z w y b o ró w , a b y  z a d o k u m e n ­
to w a ć  sw ą  w o lę  1 u c z u c ia .

Przygotowania do wyborów 
na Litwie

Warszawa. (PAT). W myśl uchwały Sejmu z dn!a 
16 bm. w sprawie wyborów do zgromadzenia przed­
stawicieli ziemi wileńskiej i uchwały Rady mini­
strów z dnia 17 bm. w sprawie dokonania tych 
wyborów, minister spraw wewnętrznych powołał 
na stanowisko głównego komisarza wyborczego 
p. Zygmunta Zabierowskiego.

Wilno. (^AT). W zwiąsKu ze zmianami uchwa- 
looemi w sprawie rozszerz/nią tery tory um wybor­
czego do Sejmu wileńskiego zostanie mianowany 
prezesem tymczasowej komisyi rządzącej Aleksan­
der Meysztowicz, przyczem stworzone zostanie sta­
nowisko wiceprezesa, klóre obejmie pełniący do­
tychczas obowiązki piezesa Stefan Mokrzowski. 
Dekret zapowiadający wybory do Sejmu w Wilnie

mości fakt spoliczkowama no. Oficerowie wręczyli 
urzędnikowi swe bilety wizytowe, poczem po spi­
saniu protokołu opuścili lokal redakcji.

Czy naprawdę mc nis było?
(PAT) Warszawa. 21 listopada.

Ministerstwo spraw wojskowych komunikuje: 
Podana w gazecie „Przegląd Wieczorny** z dnia 
20 bm. Nr 263 wiadomość, jakoby trzech oficerów 
zwróciło się do redaktora p. Strońskiego w redak- 
cyi „Rzeczypospolitej** i jeden z nich uderzył re­
daktora Strońskiego. Wiadomość ta jest całkowicie 
zmyślona, ponieważ żadnego zajścia ani z ofice­
rami, ani też, jax twierdzi redakeya „Rzeczypospo­
litej", z kimkolwiek innym w redakcyi tej nie 
było.

z całego terenu wyda generał Żeligowski z zazna­
czeniem terminu, do którego wybory powinny się 
odbyć. Prawdopodobnie termin wyborów będzie 
8 Stycznia. Oidynacyę wyborczą ustali i ogłosi 
tymczasowa komisya rządzącą i wyda zarządzenie 
o rozpoczęciu postępowania wy bo: czego prawdo­
podobnie około soboty 28 bm. Przewidywane są 
zmiany okręgów wy borczych" Jeden poseł przy­
padnie na 7000 mieszkańców. Czynne prawo wy­
borcze będą posiadały osoby odpowiadające wa­
runkom wyborczym urodzeń a, zamieszkania i pra­
wa własności. Wyborami kierować będzie gene­
ralny komisarz i dwóch komisarzy głównych: je­
den dla Litwy środkowej, drugi dla powiatów 
lidzkiego i btasławskiego. Komisarzem głównym 
dla terenu Litwy środkowej zostania p. Łuczyński. 
Postępowanie wyborcze na całym terenie odoędzie 
się jednocześnie. Wybory odoędą się tegosamego 
dnia.

WJnO. (P A T ).  Generał Żeligowski jest zdecydo­
wany ustąpić ze swego stanowiska, prze.ewając 
swą władzę do chwili zebrania s ę Sejmu na rece 
p:ezesa tymczasowej komisji rząuzącej, któremu 
specyalnie poleci pieczę nad przeprowadzeń em 
wyborów. Wyjazd gen. Żeligowsk ego nastąpi przed 
rozpoczęciem postępowania wyborczego.

General Zipwskl o phh.scjcis 
w ftileńszoziźeie

Paryż. (PAT). „Matin** ogłasza wywiad swojego 
przedstawiciela z generałem Żeligowskim. Generał 
oświadczył, że nie naruszył prawa, albowiem w o ­
bec  dwukrotnego pogwałcenia prawa i przez Niem­
c y  i  drugi raz przez bolszewików można było roz­
począć nowy rozdział historyi. Dalej geuerat w y ­
raził najwyższe uznanie d a Piłsudskiego, który 
jego zdaniem jeden tylko tworzy przyszłość Pol­
ski, opietając się na zasadach legalnych. Generał 
uważa, że wszelkie rozwiązanie sprawy wileńskiej, 
rozpatrywane na zasadach traktatu wersalskiego, 
Sprowadza się do kwestyi autonomii w granicach 
państwa polskiego. Otóż taka autonomia polska, 
to  w chwili obecnej wola ludności, a więc plebis­
cy t. Generał oświadcza, że jest pewien pomyślnych 
wyników plebiscyt j, odrzuca jednak energicznie 
tezę proponującą utworzenie z ziemi wileńskiej 
autonomicznego tery tory um poza gramcami Polski. 
Korylarz polski zdaniem generała nie pozwoliłby 
na ścisłe połączenie się Rosyi z Niemcami i unie­
możliw. iby zgniecenie Polski przez wspólds ałanie 
sprzysiężooych przeciwko niej wrogów. Przepro­
wadzenie tezy autouom eznego terytoryum Wileń­
skiego byłoby zaprzeczeuiem furmalnem traktatu 
wersalskiego i zagroziłoby poważnie egzystencyi 
p o lsk ie j.

Dalsza demobilizacya
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu**). W związku 

z wprowadzeniem w żj7cie organ z icyi pokojo­
w e j w armii zarządzono llkwioacyę sgau poto­
wego naczelnego dowództwa.

Zamknięcie f i l i j  banków
amerykańskich

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W ostatnich 
czasach banki amerykańskie otworzyiy fil.e 
w Warszawie bez porozumienia się z wiadzami 
polskiemi. Władze polskie zlikwidowały te banki, 
miino że ze strony aintrl kańskiei wniesiono 
protest. Rząd po Siu stoi ua stanowisuu wzuje* 
nmości. »
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Wyjazd posła lodk i do Rygi
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Poseł pol­

ski przy rządzie łotewskim dr Witold Jodko- 
Narkiewicz jutro wyjeżdża na swe stanowisko 
do Rygi.

Dziwny ksndydat na konsula polskiego
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). O stano­

wisko konsula polskiego w Londynie, jak donosi 
„Przegląd Wieczorny*, ubiega się niejaki Kazi­
mierz Ziemkiewicz, poprzednio konsul rosyjski, 
obecnie podający się zr Polaka. „Przegląd Wie­
czorny* zaznacza, że Ziemkiewicz jest w bliskich 
stosunkach z Karachanem.

Obrady Piastowców
W arszawa. (Te l. w ł.  „N a p rz o d u *). P rzez dw a  

d n i ob radow a ł tu  kongres PSL P iast P ow zię to  
szereg uchw a ł, m iędzy  inne m i : 1)  żądanie szyb ­
k iego  p rzeprow adzen ia  w y b o ró w  do Sejm u, 2) żą- 
dau ie  os tem p low an ia  w a lu ty  i  ściągnięcie 5 0 %  na 
rzecz państw a.

Miliony od emigrantów 
polskich w Ameryce

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Polski kon­
sulat generalny w Chicago przesłał jako oszczę- 
dttości emigrantów w Stanach Zjednoczonych 
307 milionów 800 tysięcy marek. Oprócz tego 
nadesłano 1901 dolarów na cele społeczna i oświa­
towa w Polsce.

Powrót Karacfiana do Warszawy
W arszawa. (P A T ). D z ie n n ik i podają , że dz iś  po­

w ró c ił tu  p rze d s ta w ic je l R osy i sow ieck ie j K a rackan .

Sowiety żądajq pożyczki od robotników
catep świata

Londyn, (P A T). W edle  „ T r ib u n y *  rząd so w ieck i 
zam ierza  w n a jb liż szym  czasie zw ró c ić  się do ro ­
b o tn ik ó w  całego św ia ta  z w ezw an iem  do podp isa­
n ia  p o ż y c z k i w  zum ie 100 m ilio n ó w  do la rów .

Odroczenie strejku górników 
w Czechach

Praga. (P A T). P rzez ca ły  dz ień  w czo ra jszy  to ­
c z y ły  się to ko w a n ia  m iędzy de legatam i g ro rn ik ó w  
a p rzedstaw ic ie lam i p rze m ys ło w có w  p rz y  udz ia le  
rep rezen tan tów  rządu . O orad jeszcze n ie  za koń ­
czono. Pewnem  jednak jest, że do s tre jku  n ie  d o j­
dzie . K onfe reneya  g ó rn ik ó w , k tó ra  o dby ła  się 
w  M ora w sk ie j O straw ie , pow zię ła  rezo lueyę s tw ie r­
dzającą, te  s tre jk  w  obecnym  m om eacie n ie  m ia ł­
b y  w id o k ó w  pow odzenia . W obec lego g ó rn icy  po­
w z ię li rezo lueyę  odraczającą na raz ie  basło s tre jku .

Umowa czesko-rosyjska
Praga. (PAT). Umowa handlowa między Cze- 

chosłowacyą a Rosyą ma być podpisana w naj­
bliższym czasie po powrocie kierownika misyi 
sowieckiej w Pradze Mostowienki.

Kloticz o M im ie  polsko-czeskiej
Praga. (P A T) Senator K lo fa cz  p rze m a w ia ł w czo­

ra j n a  zebran iu  p a r ty i n a ro do w ych  socya lis tów  na 
tem at p o lity czn e j sy tu a cy i re p u o lik i czeskie j. M ię ­
d zy  in n y m i p o d s re ś iił K lo laez, że um ow a czesko- 
po lska  je s t w yda rzeń  em n ie z w y k le  don ios łe j wag i, 
pon iew aż d e f in ity w n ie  za tw ie rdza  i  zabezpiecza 
w schodn ie  g ran ice  re p u b lik i czesuo-s low ackie j (to  
znaczy, że Czechy d e f in ity w n ie  S iąsk C ieszyńsk i 
za trzym u ją . P rzyp . Red.).

0 porozumienie między socjalistami 
francuskimi i niemieckimi

B e rlin . (P A T). Z P aryża  donoszą, że k i lk u  fra n ­
cuskich p rz yw ó d có w  rob otn iczych , m iędzy in n y m i 
Jo uh a us  i  Grum bach, przybędą  w  na jb liższych  
dniach do B erlina , aby  w e jść  w  k o n ta k t z socya- 
lis te m i n ie m ie ck im i. P rzypuszczają , te  p rzy jd z ie  
do p orozu m ien ia  w  spiaw ifc od b u d ow y  11 w si, co 
ma być dokon an e p rzez  fra ncu sk ie  i  n iem ieck ie  
z w ią z k i robo tn icze .

B, misja rządu belgijskiego
parjfż . (P A T). W  sobotę poda ł się gab ine t be l­

g ijs k i do d y m is y i.

Wybory w Belgii
Bruksela. (PAT). W niedzielę w całym kraju 

odbyły się wybory do ciał prawodawczych. Wedle 
doniesień wszędzie panował spokój,

Bruksela. (PAT), Prezydent ministrów oświad­
czył, że wynik wyborów nie bardzo zmienił fizyo- 
gnomię stronnictw. Wedle dotąd znanych rezuPa- 
tów, partya katolicka zatrzymała dominujące sta­
nowisko w parlamencie.

Konfereneya Stinnesa 
z Lloydem Georgem
Praga, (PAT) „Prager Tagblatt* donosi % Berli­

na: Stinnes przybył wczoraj po południu do Lon­
dynu, a dziś przed południem opuścił stolicę An­
glii. W angielskich kołach politycznych przypusz­
czają, że Stinnes spotkał się z Lloydem Georgem 
w jego dobrach. Nieklóre dzienniki twierdzą, te 
konfereneya tniędzy Lloyd Georgem a Stinnesem 
już się odbyła. Przedni otem tej konferencyi było 
podobno żądanie Stinnesa. poddania rewizyt pro­
gramu reparacyjnego.

Katastrofa w  kinie
Berlin. (PAT). Z Hoburga donoszą o wielkiej 

kalasdrofie, juka się wydarzyła w jednym z ki­
nematografów. Zjpowodu pożaru nastąpi a eksplp- 
zya. Dotychczas wydobyto 11 zabitych dzieci, 
9 ciężko ranionych odwieziono do szpitala, gdzie 
8 z nich zmarło.

Rozbicie się rokowań o wolność Egiptu
Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi o rozbiciu 

się rokowań między .rządem angielskim a delega- 
cyą egipską, ponieważ ta odrzuciła projekt umowy, 
przedłożony jej przez lorda Curzona. Delegacya 
wraca do Egiptu.

Przegląd gospodarczy
tfpęd byd ła. Na targ od 12—18 listopada 1021 r . 

spędzono buhaji 178, wołów 195, krów 410, jałó* 
wek 800, cieląt 558, kóz i baranów 39, nieroga­
cizny 1078, razem 2753 zwierząt. Płacono za je­
den cetnar metryczny żywej wagi: buhaje 8700 
do 19.000 mk, woty 9.800 do 21.100, krowy 
8000 do 20.000, jałownik 10.500 do 19.000, cie­
lęta 10.000 do 22 500, uierogaciznę 20 500 dp̂ S.OOO, 
bitej wagi: nieroga-iznę 80.000 do 55.000 mk. Ze 
spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na kon- 
sunicyę miejscową 2672 sztuk, ua konsumcyę in­
nych gmin kra u 81. Ceny powyższe obliczono 
bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze spędami 
w przeszłym tygodniu było więcej 261 sztuk by­
dła i 9 baranów, zaś mniej 34 cieląt i 94 niero­
gacizny, czyli razem 142 sztuk więcej.

Sprzedaż licytacyjna drzewa, izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie zawiadamia intereso­
wanych, iż magistrat miasta Lwowa ogłosił sprze­
daż w drodze publicznej l.cytacyi drzewa użytko­
wego olchowego, dębowego, buKowego, osizowego 
i brzozowego w stanie wyrobionym, loco las w ilo­
ściach jakie uzyskano będą w zrębach w r. 1922/23 
w rewirach w powiecie lwowskim. Ofeity wuostó 
naieży do dnia 30 listopada br. do departamentu
I magistratu miasta Lwowa. BLżs ych inforinacyj 
zasięgnąć można w tymże departamencie.

O pożyczki w P. K. K. P. Ministerstwo prze­
mysłu i handlu przypomina treść swego komu­
nikatu z dnia 23 lutego b. r„ w którym zawia­
damia, że podania o zaświadczenia, potrzebne 
dla uzyskania kredytu w Polskiej Krajowej 
Rasie Pożyczkowej pod zastaw surowców i to­
warów, należy kierować me buzpośredciio do 
ministerstwo, lecz do urzędów przemys.owych
II instancyi. A zatem przedsiębiorstwa pragnące 
otrzymać podobne zaświadczenie, winny zwra­
cać się z odpuwiodnfbmi podaniami, nałożycie 
ostemploiwanemi, do wydziałów przemysło­
wych przy województwach w ^arszawie, Lodzi, 
Lublinie, Kielcach, Białymstoku, Krakowie, 
Lwowie, Stanislav%owie, Tarnopolu, Nowogród­
ku, Bćsku i Lucku, względnie do inżynierów 
przemysłowych w. Kaliszu, Włocławku, Sosnow­
cu. Częstochowie i Radomiu, wymieniając w 
podaniu motywy, zniewalające do poszukiwa­
nia kredytu przeinaczenie pożyczki, jej wyso­
kość 1 termin, croiz rodzaj i ilość towarów lul> 
surowców, proponowanych pod zastaw.

Produkcya węjla górnośląskiego od 6—13 listo­
pada wynosiła 698.081 ton, przeć ętuie eodzenme 
116.447 ton. Z tego wystano do Niemiec 228 950 
toa, do Polski 49.877 ton, do Austryi 40.006, do

Czechosłowacyi 11.936 ton, do Włoch'23 175 ton, 
do Gdańska 4.137 ton, do Kłajpedy 054 ton. Wa­
gonów było potrzebnych 64.748, dostawiono tylko 
46,273, brak zateui 28'5%. Drogą wodną wywie­
ziono 2.299 ton. Brak dostatecznej ilości wagonów 
daje się odczuwać cotaz bardziej.

Jarmark wiosenny w Pradze. Konsulat republiki 
czesko słowackiej w Krakowie zawiadomił Izbę 
handlową i przemysłową, iż w czasie od 12 do 
19 marca 1922 odbędzie się w Pradze targ wzo­
rów towarowych. Firmy reflektujące na udział 
w tym targu zechcą nadesłać zgłoszenia do po­
wyższego konsulatu najdalej do 15 grudnia b. r, 
załączając 25% opiaty za najem miejsca. W naj­
bliższym czasie wysłany zostanie do Polski spe­
cyalny pociąg z wzorami towarów, które wysta­
wione będą na targu praskim.

Zniżka ta ry f kolejowych
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ministerątwo 

kolei nosi się z zamiarem zniżenia taryf kolejo­
wych. Nastąpi to Od 1 grudnia. Zniżka ma wyno­
sić 69 procent
Zniesienie przepisów o reglementacyi 

handlu zagranicznego
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wobec tego, 

że dotychczasowe przepisy regiementujące handel 
zagraniczny nie daty dodatnich rezultatów, przy­
gotował rząd projekt o zniesieniu reglementacyi 
handlu zagranicznego,

Strejk giełdziarzy w Wiedniu
Wiedeń. (PAT). Dzienniki donoszą, że z powoda 

nałożonego przez rząd podatku nu uczestników 
giełdy, postanowili uczestnicy giełdy zastanowić 
ruch giełdowy aż do czasu, kiedy rząd albo zmie­
ni projekt, lub go wycofa. Z tego powodu nio od­
były się w poniedziałek obroty giełdowe*

Giełda zbożowa w Warszawie
Warszawa, 21 listopada. (PAT). Żyto 7100— 7200.
Kurs marki poiskiej w Wiedniu

Wiedeń, 20 listopada. (PAP). W prywatnych 
obrotach walutami uotowuuo dzisiaj morkę pol­
ską 1‘99.

Marka polSka w Budapeszcie
Budapeszt, 21 .listopada. (PAT). Markę póiską 

notowano tutaj dziś w oficjalnych obrotach 27Va 
dn gR1/#. czeki na Warszawę 19—20,

Telegramy giełdowe
W arszaw a 21 bm. (P A T !  G ie łda  w arszaw sko. *Pa« 

p ie ry  w artościow e. L is ty  zastaw ne 4 i pól uruc. 
ziem sk ie  za  100 rubli trans. 105. zadano 207. po* 
sz ik iw iin o  203. za 100 m arek trans. 91 02 i  pót, 
9175. 3 proc. m . W a rszaw y  trans. 350. :ad. 852. 
poszuk iw ano 348.

V V a lu iv  D o la ry  S tanów  Z jednoczonych  gotów ka  
trans. 8375. 3150. 3400 sprzedaż 3400, kupno 3300. 
F ra n k i francuskie czoki trans. 244. 205 50. 24585,
sprzedaż 2*4*25. kupno 237'50 F u n ty  szterlirnd 
go tów k a  trans. 13500 czek i trans, losod. 13509. Bel­
g ia  czek i trans, 240. N ow y  Jork czeki trans. 3400, 
M ark i n iem ieck ie  «otó\vka trans. 13 50. czek. trans. 
1837 i pól. 1325. Gdańsk czeki trans. 1375, 12*87. 
i pól. 12*75. sprzedaż 12*75. kupno 1225. K orony 
czeskie czek i trans. 30. 3675. 36*50.

A k cye  w arszaw sk ie. Bank dyskon tow y  w  W a r . 
SZuwie 2550 2000. Bank h an d low y  1750. K red y tow y  
w arszaw sk i 2700. 2750. L ilpop . Hau.* Lew onste in  
2400. 23.40. 2305, R udzk i 1075. 1775. 1750. Staracho* 
w ice  39?p 3875. Tow . zak ładów  żyra rdow sk ich  
40500. B orkow sk i 1100. 127*0. O strow ieck ie  zak ład y  
45*" 4025. Po lska  na fta  1975. 2000. P rzem yś l drze* 
w n v  t handel 1400. 1375.

Zurych  21 bm. f ł ’A i'1  K oń cow e kursa dew iz. B er. 
lin  1'90. llo.lar.dva 157. N a w y  Jork 531. Londyn  
21*30. P a ry ż  38 40. M edyolan  28 17 B i v  e la  57*15. 
Kopcnhaea 97*25. Sztokholm  124*80. ' Chrysty.snia 
76*25, M adry t 7325. Buenos A y res  170. P ra sa  5'GO, 
Budapeszt 0'57, Zagrzeb  22. W a rszaw a  0‘17. W ie ­
deń 0*18. Austr .steinplow . 0*13.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konfereneya konduktorów. Dnia 29 listopada 

b. r. o godz 14 w lokalu Związku Stowarzyszeń 
robotn. ul. Dunajewskiego 5, 11 p., odbędzie się 
'konfereneya konduktorów z Małopolski, dyrek­
cyi Poznańskiej, Warszawskiej i Radomskiej) z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Spra- 
w aprzeszie-r egowonla konduktorów i nadikcn- 
dul> torów, 2) Sprawa godzinowego i godzin nad­
liczbowych, 3) Wnioski. Na konferencyi będzie 
obecny prezes centralnej sekcyi konduktorów z 
Warszawy, Ze względu na ważność spraw ape­
lujemy o bezwzględne przybycie. Przewodniczą­
cy SOliZZK Urbański, sekretarz Dębo.sz.

Walne zgromadzenie krakowskiego oddziała 
UnweisytoUi Ludowego Im. A, Mickiewicza od­
będzie się we wtorek 22 b. na. o gdz. 8 wic oz. w 
lokalu Zwierzyniecka 14.
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PRZEGLĄD LITERACKI
^O rli lo t“ , -łn iesięcznik k ra jo zn aw czy  d la  mło-s 

d zieży . T reść  r ru  8: W . K onczyńska: Sto lat temu, 
d r  St. N iem ców n a : M etodyka  pracy w  kolach  kra* 
jczc-awczych, W ł. Sperczyń sk i: Jezioro Gopło, J. P.: 
Sandom ierz, J. A . Gałuszka: N a  g ran i Ta tr, d r  T . 
C hałub ińsk i: Sześć dn i w  Tatrach , D zieci po lsk ie  w  
B ra zy lii d o  d z iec i w  Polsce, Z ży c ia  organ izacy i 
k ra jozn aw czych . P isem k o to bogate w  treść poży* 
teczną i  ob fic ie  ilu strow an e jest godne polecen ia  
d la  starsze j m łodżiożv f -r.tr nauczycie lstw u
przy  nauce szkolnej. A d res  r ed a k c ji:  K raków , ul. 
G rodzka 64.

Przegląd społeczny
Zgromadzenie dozorców domów. Dnia 20 b. m. 

odbyło się w sali Związku stowarzyszeń robotni­
czych w Krakowie nadzwyczaj liczne zgromadze­
nie dozorców domów i robotników przewozowych^ 
Przewodniczył tow. Kania, sekretarzował tow. 
Chmielewski. O organizacyi politycznej i prasie 
PPS referował tow. Malisz, który przedstawił zna­
czenie organizacyi politycznej dla robotników, 
a kreśląc historyę PPS i jej cele, podniósł zna­
czenie prasy socyalistycznej dla robotników, wzy­
wając do energicznej kolportaży „Naprzodu* i in­
nych wydawnictw partyjnych. W końcu postawił 
rezolucyę wzywającą zebranych do gremialnego 
przystępowania do organizacyi politycznej i pre­
numerowania „Naprzodu* i innych pism partyj­
nych, którą jednogłośnie przyjęto. Następnie tow. 
Grochal przemówił w sprawie organizacyi przewo­
zowych robotników, poczem tow. Uruszczak zdał 
sprawozdanie ze sądów rozjemczych. Uchwalono 
rezolucyę, by zaapelować do inspektora pracy 
i magistratu o zwołanie komisyi rozjemczej, na 
której mają być uregulowane stosunki stróżów.

Z  ż y c ia  d o z o rc ó w  d o m o w y c h  w  Bielsku-Białej. 
W miedzieilę 6 listopada odbyło się walne zgro­
m a d z a n ie  micBięiczne, na którem tow. Papla zdał 
s p ra w o z d a n ia  ze Zjazdu w Krakowie. Uchwalo­

no wysiać jeszcze raz meimoryał krakowskich 
dozorców' jako żądania bielsko-bialskich dozor­
ców do magistratu, inspektora pracy i związ­
ku właścicieli domów. W dyskusyi przemawiali 
tow. Pająk, Fiedler, Papla, Jaromin, Kamiński, 
Mucha i inni .Zastanawiano się również, czy 
iść wspólnie z organizacyą chrześcijańską, ale 
w dyskusyi okazało się, że ona wcale nie broni 
robotników, lecz szkodzi im. przy czem oprócz 
kilku służących niema żadnego dozorcy w orga- 
nizacyi chrześcijańskiej i dlatego nie ma się 
nad czem -zastanawiać. Zgromadzenie oświad­
czyło się solidarnie za wstrzymaniem wszelkiej 
pracy wchodzącej w zakres dozorcy w razie nie­
przychylnego ostatecznego załatwienia tych żą­
dań, zrzucając odpowiedzialność na Związek 
właścicieli domów i-władze, która nie umią czy 
nie chcą zdobyć się na energię w celu przyczy­
nienia się do otrzymania możności życiowej d’a 
dozorców do-mów. Tylko przez organizowanie 
się w związkach klasowych można byt polep­
szyć.

S M a d k i
Na fundusz prasowy członkowie Zarządu Zw. 

prac. tramwajowych z okazyi pożegnania tow. 
Franczyka złożyli 1800 mk. Tow. Woliński Tomasz 
300 mk.

Na fundusz prasowy „Naprzodu* zebrane przy 
wkładkach przez tow. Papińskiego mk 1210.

R E P E R T U A R

Teatr Im. JnL Słowackiego
Wtorek „Brzydki Ferrante".
Środa: „Salome" i  Tragedya florencka". 
Czwartek: „Brzydki Ferante" Lopetza 
Piątek: „Ojciec* Strindberga.

Miejski teatr; opera i operetka
Wtorek: „Tosca*.
Środa: „łłoc w Wenecyi*

Teatr „Bagatela**
Wtor?k: Płomień.
Środa: Płomień.
Czwartek: „Kobieta, która zabiła"
Piątek: „Płomień1.
Sobota: „Płomień".
Niedziela: popołudniu „Kobieta, która zabiła" 

(27) — wieczorem „Płomień".
Operetka w Nowościach

Wtorek: „Niech mnie -dyabli wezmą".
Środa: „Manewry jesienne".
Czwartek: „Wróg kobiet" z p-. Szczawińskim.

- Piątek: „Niech mnie dyabli wezmą".
Sobota: „Waóig kobiet" z p. Szczawińskim.
W y k ła d y  Z  w ią zk o  lite ra tów  w  Dorno artvstńw 

(plac św. Bacha)
Początek o godz. S wieczór.

Wtorek 22 b. m.: red. Emil Haecker: „Ś. p. zwi­
etrzej 'Niemo jewski", cz. II: Niemo je wBiki, ja­
ko polityk. \

Środa 23 b. m.: prof. dr Jónef Flr#h: „Z prze­
szłości teatralnego Krakowa".

CJawartek 24 b. m.: Na dochód sędzirwego literata 
„Wieczór literacki** ze współudziałem: Emila 
Ilaeckera, Heleny Filochowakiraj, Józefa Fla­
cha, Maryana Szyjkawistkiago i Mieczysława 
Ziel emkiieiwioza.

Kołlegium wykładów naukowych (Rynek sL 
L i n i a  A — 33. L .  3 S )

Wtorek: ks. prof. Fel. Hortyński: Z najnowszych 
teoryj filozoiiczno*przyrodnic:zych.

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk S.
odczyty publiczne ilustrowane obrazami światlm* 

mi- zapomocą epidiaskopu:
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk.
Wtorek, 22 bm.: Dr. Mieczysław Jeżewski: O ru­

chu drgającym w przyrodzie. (Z doświadcze­
niami).

Kabaret w „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił Kabaretowych. —  Początek o godzinie 

11 i pół wieczór. %
— o o o —

Gąbka do czyszczenia 
maszyn

Unieważnia się
skradzione dokumenta w oj­
sko we Salomona Kautmannr 
zamieszkałego ul. Berka Jo 

selowicza 4.

Lsk tjS  igzyka \rmttiw
i niemieckiego zbiorowo ł po­
jedynczo, tak u siebie jal> 
i poza domem udziela ruty 
nowany nauczyciel. Zgłoszę 
nia od 2— 4 Starowiślua 53. 
II. p., oficyna, drzwi na lewo.

Futro damskie
asirahan i płas?.czyk dziew­
częcy na 10 lat do sprzeda­
nia. Jasna 7, oficyny L  p. 

drzwi Nr. 7.

Patent austryaekl Nr: 87864.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i Ł d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
I oliwą, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się staie i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
We raz używał gąbki d o  czyszczen ia  m aszyn , nte ożywa w ięce j d o ty ch czaso ­
wych środków ja k i  w e łn y , szm at i innych m niej w a rto śc io w y ch , a o  w ie le  d ro ż ­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20*—  dużą Mkp. 30*—. 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

p m in is t r .  Przeglądu Tachniczno-Przemyslowego
Kraków, ulica Grodzka 83, Telefon ,<354.

i§ ia B B B B a a B a a a ssB 0 B sm sB 0 Q B B a S '0 a B 0 3 a B B a B B & B B a & a ss& fflsB C !3 a iś .B aj jil

I Ważne d la  wszystkich na s n ą ! §
1 Przyjmuje się zamówienia pojedyncze, jakie tylko w zakres krawiectwa męskiego El 
3 i damskiego wchodzą, tak z materyałów własnych jak i dostarczonych według naj- ®
jj nowszych Zurnali zagranicznych. Wykonanie solidne i punktualne: Polecamy również j l  t  j  . i , , , .
jj gotową konfekcyę męską i damską w wielkim wyborze. Koce, płócienka, barchany, gj C Z 8 i3 Q Z i

flanele. zefiry, ręczniki płótno bieliźniane, prześcleradłowe. . 1  I blacharskich za dobrą płacą
a f e n y  o  1 0 % n ś ts z e .  r  U lg i  w  ra ta c h . 0 i wedle umuwy przyjm ie za-

i  m m  m u  t e i « i e .  t ó ś i U s .  i  w .  «m. «n S r a p a M a  1 1, p. ! 'm J S S * * -

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

w K rakow ie , u i. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.;seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i sys tem em  k o ­

resp on d en cy jn ym .

gaaag»aaaaBBaBBB6iBgEaiBi3BBt3BBBBsi3HBfiiaaaMaiaBiaai3BBBiaaBaiaBagBa I
„SKA ŁA", ulea 

Długa 38* 1184

lu t  Jest!
LtmanowsHie

P I W O  p,“ d*'ol**re* .
i  Ww %W wyżsscsiopsslowe «

♦  Zamówienia z dostawą do piwnicy —  u s k u te c z n ia
| Baow&suw
Z  T E N C 2 Y N S K IE & 0  a I W A N O W S K I E G O
Z  K r a k ń w ,  M o s t a w a  1 2 .  f e t .  1 6 0 3 .

W i ę k s z y  b r o w a r  w  a i  s t o p o !  j c e
przyjmie

p i w o w a r ó w
Oferty Z podaniem warunków do biura .Ruch*, Kraków 

ulica Szczepańska 9, pod .Piwowar*.

i rani
poszukuje f i r m a  „ R E G A T  A “ , wytwórnie 
b ie l iz n y  w Krakowie, ui. Krakowska U  6

Zgłoszenia tySko osobiście.
M ie jsk ie  Iw3uzesini s przem . im . Ora A. B a ran ieck ieg i 

w K rakow ie , u i. Sm oleńsk I. 9

p r s y im  e  p r a k ty k a n tó w
z ukończoną przynai mniej 3-cią klasą wydzia­
łową do następują ych warsztatów, prowadza 
nych we własnym zarządzie:

1) warsztatu metalowego,
2) ,  s to la rs k ie g o ,
8) „  in t ro l ig a to rs k ie g o .
Posiadający już pewną praktykę ma'ą pierw­

szeństwo. Reflektujący zechcą zgłaszać się w Dy- 
rekcyi Muzeum od godz. 12-ttj do 2-giej.

dębowych lub bukowych 10 milionów, wy­
miaru 260X25X55 etin. poszukuję. Oferty 
skierować do biurą ogłoszeń Fek&sa Stat- 

iera, Kranów, larudzka 13.
Redaktor naczelny: E m ń  H a e e k e t ,
N a k ła d e m  L u d o w e j S p ó łk i  W y d a w n ic z e j eN a ^ sa ó i* *  w  K ra k o w ie .

Redaktor odpowiedzialny: Marylu jastrzębski. 
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